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W ybory do Rady państwa.

Mowa kandydacka dr. Z a t o r s k i e g o ,  wypo­
wiedziana w poniedziałek na zgromadzeniu wy­
borco w miasta Krakowa, zawiodła nawet tych, 
którzy z pewną życzliwą pobłażliwością przyjęli 
jego sprawozdanie poselskie, tipodziewali się bo- 
wiem — i słusznie — rozwinięcia pozytywnego 
programu, wskazania przynajmniej na najważniej­
sze prace ustawodawcze, na najnaglejsze potjjpe- 
by naszego k ra ,j, których zaspokojenie tworzyło­
by program Koła choćby na pierwsze lata sze­
ściolecia Zamiast tego co usłyszeli? f r a z e s y  
i nic więcej 1

Szanowny kandydat zaczął od odpowiedzi na 
zarzuty, przeciw jego sprawozdaniu pode esione. 
Co do naszego pisma, przyznaje, iż uznaliśmy 
jego dobrą wiarę, lecz zarzucili mu, że uiega zru- 
dzeniu. Tak było w istocie. 1 cóż dr. Z a t o r ­
s k i  odpowiada na ten  zarzut? Oto, że złudzenia 
są właściwością w leku młodzieńczego — że on 
z wieku tego dawno wyszedł — że zatem złu­
dzeniom nie ulegał i nie ulega. D ixit — i w 
tern streścił całą swą odpowiedź. Nie jest że to 
frazes? Czyż nie należało, chcąc zarzut złudzeń 
usunąć, ocenić f a k t ó w  przez nas pudanyeh na 
dowód, ze się łudził ? Faktów takich podaliśmy 
kilka i one powinny były być przedmiotem 
odpowiedzi Źe szan. profesor wyszedł z wieku 
młodzieńczego, wiedzieliśmy — ale wiemy i to, 
że wiek od złudzeń nie chroni.

W podobny sposob, frazesem tylko odpowie­
dział szanowny kandydat na analogiczny zarzut 
Głosu Politycznego który w artykułach z „Teki 
poselskiej" zarzucił mu zbytni optymizm i „upo­
jenie sen tencyą: myśmy poważni i poważani, 
m ) mamy udz.ał w rządzie wielkiego państw a". 
Zamiast udowodn.ć, że sprawozdanie jego nie 
było optymistycznem, a udowodnić to faktami, 
uzaBadniającemi wysoki stopień zadowolenia, jakie 
było w tern sprawozdaniu — powiada kandydat: 
Wszak na posłów wybierają poważnych ludzi — 
więc grono takich ludzi musi być poważnem i 
powazanem. Frazes! Najpowazn.ęisi ludzie mogą 
nie mieć poważnego stanowiska w p o l i t y c z  
n e m  znaczen.u, jeżeli z powagą łączą słabość, 
uległość, jeżeli czynniki rozstrzygające wiedzą, 
że od owego grona „poważnych" ludzi z a w s z e  
poparcia doznają a nigdy oporu obawiać się nie 
potrzebuią. P o w a g a  będzie w takim razie za- 
chowana, ale nu bęazie ona p o l i t y c z n ą  s i ł ą .  
„Ze mamy udział w rządzie wielkiego państwa, 
to nie sentencyą lecz fakt, skoro dwóch członków 
d tl gaeyi zajmuie zaszczytne miejsce w E .dzie  
korony" — powiedz.ał szanowny profesor. To 
też faktowi temu nikt nie przeczy — ale tw ier­
dzą niektórzy, a do tych i my należymy, że z

t e g o  f a k t u  w y p r o w a d z a  d e l e g a c y a  
z b y t  o p t y m i s t y c z n e  w n i o s k i ,  i na to 
należało odpowiedzieć, zamiast stwierdzać takt 
któremu nikt nie przpezy.

Frazesem  też było owo zapytan ie: „czy który 
z panów da mi na seryo polecenie, działać na 
o b a l e n i e  dzisiejszego rządu ?“ Tego n i k t  nie 
żąda, ani dzienniki „opozycyjne", ani „półopo- 
zyeyjne". Żądają tylko zerwania z b e z w z g l ę ­
d n e  m popieraniem rządu i naśladowania tych 
stronnictw  prawicy, które , nieraz rządowi „po­
kazały zęby" i przez to spowodowały rząd do 
energiczniejszego icli żądań poparcia. Faktem  
jest, że w tern sześcioleciu kilka było spraw, 
przez rząd na ostrzu noża jako kwestya gabine 
iowa postawionych, i przez to do pomyślnego 
doprowadzonych końca, ale ż a d n a  z nich nie 
była kwestyą zaspokojenia jakiejś żywotnej po­
trzeby kraju naszego. Zasługiwała na to choćby 
jedna tylko sprawa regulacyjna — toż bez o b a ­
l a n i a  rządu, ale samem stauowćzem zażądaniem, 
by była załatwiona p r z e d  żywotną dla rządu kwe­
styą kolei Północnej, można ją było przeforsować. 
Dlaczego to się nie stało? Bo Kuło jest wpra­
wdzie poważne, ale nie umie być  ̂politycznie 
silnem

Bardzo trafne było określeń ;e , iż „działanie 
nasze powinno być skierowane nie ku temu, aby 
rządzić A u stry ą , lecz abyśmy w Austryi mogli 
rządzić sobą sami" — i gdybyśmy byli złośliwy­
mi, moglibyśmy posądzić szan. profesora, że była 
w tera ukryta krytyka postępowania Kota pol­
skiego. Bo właśnie tern ono g rzeszyło , że za­
nadto chciało r/ądzić Austryą i dla tej wielkiej 
polityki nieraz najistotniejsze sprawy krajowe 
upadały. Połowa im energ ii, jaką wkładał śmy 
w „ratowanie sytuacyi" ministerstwa, mogła wy- 
btarczyć na uzyskanie dla kraju regulacji rzek. 
Ale jeżeli szan. kandydat zaraz potem zastrzega 
s ię , że „bardzo energiczne występowanie przy­
niosłoby często większą szkodę, niż pożytek" — 
to obawiać się można, iż nie doczekamy się n i­
gdy tej ch w d i, w której będziemy w „Austryi 
rządzić sobą sami".

„Dążyć do rozszerzenia samorządu krajowego 
w każdym kierunku, starać się pilnie i bacznie 
o podniesienie dobrobytu kraju , w czem jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje poazwighięcte i roz­
wój przemysłu, sprzeciwiać się obciążeniu, któ- 
remubyśmy podołać nie mogli, czuć i przestrze­
gać łączności delegacyi z Sejmem, a w edług te ­
go da się znaleźć właściwa droga działania". Na 
tak streszczony program zgodzić się możemy, bo 
jest on tak o g ó l n i k o w y ,  iż każdy podpisać 
go może. Ale metylku dla swe.j ogólnikowości— 
lecz i dlatego także jest program ten f r a z ę -  
s e m i niczem więcej, że póki iść będziemy dro­
gą uległości, jaką szła dotychczas delegacya, pó- 
ty z tego programu nic się nie wykona. Jakoż 
w ostatuiem sześcioleciu samorząd kraju w niczem 
się nie rozszerzył — dobrobyt kraju nie tylko nie 
wzrósł ale upada — przeciążenia podatkowego 
nie usunięto — a łączność delogaeyi z Sejmem 
nie ; j rzyniosła owoców , skoro życzenia kraju, 
w uchwałach Sejmu wyrażane, tylekroć szły do 
kosza Więc poki dotychczasową, a przez dra 
Zatorskiego tak bardzo zachwalaną drogą iść bę­
dziemy, póty powyższy program jego pozostanie 
na zawsze tylko — przedwyborczym frazesem.

W yD ik wczorajszych wyborów z m iły c h  posia­
dłości w naszym kraju jest nsstępuiacy:

1. K r a k ó w O h r  z a n  ó w - W i e 1 i c z k a: Ks 
d i. C h o t k o w s k i wybrany 599 głosami.

2. B i a ł a - Ż y w i e c  — m inister Z ie  nr f a ł ­
k o w s k i  jednogłośnie, głosująeycn było 162.

3. W a d o w i c e - M y  ś 1 e n i c e — Józef<P o- 
p o w s k i  197 głosami — przeciw W ł. Dunino­
wi, który otrzymał 145 głosów Najlepszy dowód, 
co były warte bałamucące wyborców twierdzenia, 
jakoby p. Dunin zaprzestał ag itacji

4. N o w y-S ą c z - L i m a n o w a-N  o w y -T arg - 
G r y b ó w  Leonsrd J a r o s z  wybrany 566 gro­
sami na 723.

5. B o c h n i a - B r z e s k o :  ‘W łościanin Jan  
O r z e c h o w s k i  wynrany 300 głosami przeciw 
kandydatowi „Liinderbanku", Janowi hr. Stadnic­
kiemu, który otrzymał 178 giosów.

6. T a r n ó w - P i l z n o - D ą b r o w a  ks, dr. 
Adam K o p j c i ń s k i  wybrany 264 głosami, 
przeciw prezydentowi Zawadzkiemu, który otrzy­
mał 214 głosów

7. R o p o z j c e - M i e l e c - T a r n o b r z e g  ks. 
kanonik K u c z k a  wybrany 405 glosami — prze­
ciw 49 ks. Sapeckiego.

8. R z e s z ó w -  K o l b u s z o w a  wybrany ZdzJi 
slaw h r T y s z k i e w i c z  438 głosami na 462 
głosujących.

9. Ł  a ń  e u t N i s k o  wybrany Ferdynand hr. 
H o m p e s e h  257 głosami przeciw kandydatów. 
.Lilndernanku" A O borskiem u, który otrzymał

, 160 głosów.
10. J a s ł o - G o r l i c e - K r o s n o  wybrany J ó ­

zef J a s i ń s k i  512 głosami na 784 głosujących.
11. S a n o k  B r z o z ó w - L i s k o  wybrany rad­

ca nimist. Edward G n i e w o s z  606 głosami na 
621 glosujących.

12. P r z e m y ś l  - D o b r  o m i 1 - M o ś c i s k a — 
wybrany Antoni T y s z k o w s k i  426 głosami 
przeciw 131, które otrzym ał kandydat rusofilski 
Dyonizy S;enkiew:cz.

13. J a r o s l a w - C i e s z a n ó w ,  wybrany ks. 
Jerzy C z a r t o r y s k i  588 głosami przeciw 182. 
kióre otrzymał kandydat młodoruski p rtf. Anatol 
wachm tm in.

14. S a m  b o r - S t a r e m i a s t o - T u r k a - R u d -  
k i  wybrany hr. August Ł o ś  367 glosami prze­
ciw 267, które otrzymał kandydat K&dy ruskiej 
prot. Antoniewicz.

15. K a ł u s z - D o l i n a - B ó b r k a  wybrany 
kandydat m etropolitalny > komitetu centralnego 
k s .1 S i e n g a I e w i c z 322 głosami przeciw kan­
dydatowi Rady ruskiej pre-f Romańczunowi. któ­
ry otrzym ał 216 głosów.

16. S t r y j - M i k o ł a  j ó w -D  r o h o b y e z wy­
brany kandydat m etropolita1 uy i komitetu cen­
tralnego Ksenofon O c h r y m o w i c z  380 głosa­
mi przeciw rusifilowi Kowalskiemu 178 gł.

17. L w o w - G r  ó d e k - J  a w o r c w, wybrany 
Dawid A b r a h a r a o w i c z  374 głosami przeciw 
166, które otrzymał kandydat Rady ruskiej Wa­
syl Naliirny.

18. Ż ó ł k i e w  - R a w a - S o k a l  wybrany kan­
dydat rusofilski radca dworu Wasyl K o w a l s k i  
302 głosami, ! przeciw kandydatowi metropolital­
nemu i komitetu centralnego, radcy nam iestni­
ctwa Deeykiewiczowi, 254 gł.

19. B r o d y  -  K a m i o n k a :  Tytus K i e 1 a- 
n e w s k i  wybrany 279 głosami przeciw 231, 
które otrzymał kandydat Rady ruskiej ks. Sirko.

20. Z ł o c z ó w - P r z e m y ś l a n y ,  wybrany 
Tomasz h r S t a d n i c k i  253 glosam ' przeciw

207, które otrzymał kandydat Rady ruskiej Lon­
gin Rożank owski.

21. B r z e ź a n y - P c d h a j c e - R o h a t y n  —  
wybrany h r Roman P o t o c k i  291 glosami —' 
kandydat Rady ruskiej DaimaL Sawczak otrzymał 
266 głosów. - -■ ,

22. S t a n i s ł a w ó w - B o i i o r o d c z a n y - N a -  
d w ć r n a - T ł u m  a c z .  wybrany ks. Kornel M an- 
d y c z e w s k i ,  kandydat metropolitalny i komi­
tetu centralnego 359 głosami przeciw kandyda­
towi nnejscuwemu ks. biskupowi Pełeszowi, któ­
ry otrzymał głosow 244.

23. K o ł o m y j a - K o s s o w - Ś r i a t y n  wy­
brany kandydat metropolitalny i komitetu cen­
tralnego ks. Jan O z a r k i e w  i c z  336 glosam' 
przeciw kc Bazylemu Załozieckiemu. który otrzy­
mał 159 głosów.

24. Z a l e s z c z y k i - B o r s z c z ó w - I i o r o -  
d e n n a  wybrany dotychczasowy poseł Antoni 
Jaksa C h a m i e c  429 głosami przeciw ks K u l­

e c z y ć  ki  e mu ,  kandydatowi Rady ruskiej, ktury
otrzymał głusów 108.

25. B u c z a c z - C z o n k ó w  wybrany Mikołaj 
W o l a ń s k i  278 głosami przeciw 108 , które

' otrzym ał kand jdat Rady ruskiej ks. E a ł  u s z ­
c z y ć  s k i

26.  T r e i n o o w l a - H u s i a t y n  w ybiany 204 
głosami W ładysław C z a y  k o w s k i .(brat posła 
Alfonsa Cz.) — przeciw kandydatowi Rady ru- 
skipi dr. Izydorowi Szaraniewiczowi, który otrzy­
mał 151 głosów.

127. T a r  n o p o l ■ Z b a i aż - S k a ł a t  — wy­
brany Eksc. Kazimierz G r o c h o l s k i  256 gło­
sami pizeciw kandydatowi Rady ruskiej ks Sie- 
czyńskiemu, który otrzymał 194 głosów

i Z posłów, którzy dotychczas małą własność w 
Radzie państwa reprezentowali, wybranych jest 
powtórnie tylko 13 a mianowicie: Ziemialkowski, 
Tyszk;«wicz. Jasiński, Gniewosz, TyszkowsKi, A 
brahainowicz. Kowalski, Potocki, Ozarkiewicz, 
Chamiec, Wolański Mikołaj i Grocholski. Nie- 
wybrani w tej kuryi z dotychczasowych posłów 
14 s mianowicie: ks. Gołda, ks. Zapałowiez, ks. 
Chełmecki M adejski, Stadnicki Jan , Tarnowski, 
Oborski, Krasicki, Zamojski, Kowalski, Kułacz- 
kowsw, Hidimka, Zborowski, Puzyna i Wolanski 
Erazm. W ich miejsce weszli z posłów, którzy 
byli w ostatniej Radzie .państw a z i n n e j  k u ­
r y i  wybrani: ks, Czartoryski Jerzy i ks. Ruczka. 
zaś n o w i  są: ks. Chotkowski, Popowski, Jarosz, 
Grzechuwski, Kopyciński, Kompesz, Łoś Ochry- 
mowiez, Siengalewicz Stadnicki Tomasz. Mandy- 
czewsKi i Czaykowski W ł. Jest więc n o w y c h  
p o 8 1 ó w 12.

Kandydatów komitetu centralnego przeszło 24, 
między tymi czterech, którzy byli zarazem kan­
dydatami metropolitaluemi (Mandyczewski, O ehrj- 
mowicz, Ozartiewicz i Siengalewicz). Jeden kan­
dydat wspólny metropolity i ' komitetu central­
nego, radca namiestnictwa Decykiewicz, upadł 
przeciw kandydatowi rady ruskiej, czystemu ru ­
sofilowi Kowalsk:amti. Je s t to j e d y n e  zwycię­
stwo rady ruskiec Za to w zachodniej części kra- 
■u gorzej się wiodło komitetowi centralnem u, 
który w trzech okręgach pomost klęskę. Dwie z 
tych porażek nietylko nas nie smucą, ale z całą 
otwartością wypowiadamy szczere zadowolenie, 
iż kandydaci z Laenderbanku p. Stadnicki Jan  i 
Oborski Antoni, nie utrzymali się. Motywować 
ebyba nie potrzebuiemy. Ubolewamy też szcze­
rze, że tak oiłodorusfea pariya jak  i lwowski ko­
m itet centralny popełnili błąd, iż .pierw si połą­

czyli się z radą ruską, a drugi przviął bez za­
strzeżeń kandydatów metropolitalnych Gdyny 
sprawa t» inaczej była posietowaną byłby może 
nie przeszedł Kowalski l«cz W achnianin, a co do 
zachowania się w Radzie państwa kandydatów 
metropolitalnych — to jeszcze zawsze „na dw„je 
babka wróżyła." ,

Pomiędzy wybranymi jest 1 minister, 6 księ­
ży, 1 b. prof., 3 urzęaniKÓw sądowych, 1 urzę­
dnik polityczny, 1 włościanin i 14 właścicieli 
dóbr, . .

S tanisław ów , ± czerwea. Charakter urzędowy 
kandydatury dra B i l i ń s k i e g o  ujawnia się 
dzisiaj w całej nagości. Oto dowody popieiania 
go przez sfery rządow e: ,

30 ma,a r. b. na nielegalnem zebraniu ręko­
dzielników izraelickicn w zborze izraelickim . 
komisarz starosfwa p. M. praw, do zebranych: 
„die Begierung minscht, żeby Biliński zostrł 
wybranym ". ,

31 maja b. r, rozlepiono edykt starostwa, wzy­
wający wyborców do o d b i e r a n i a  k a r t  l e g i ­
t y m a c y j n y c h  w b i u r z e  s t a r o s t w a ,  z a  
m i a s t  d o r ę c z a n i a  i c h  d o  p o m i e s z k a ć  
w y b o r c ó w ,  j a k  t o  u s t a w a  p r z e p i s u j e .  
Zgłaszających się wyborców nakłania komisarz 
starostwa p M. do wypełniania kart za Bi­
lińskim.

1 czerwca rano karty legitymacyjne dla wszy- 
stsich  szewców oddano cechm.strzowi d S. 
jawnem u i gorącemu stronnikowi partyi B iliń­
skiego, inni ceehmistrze nie doznali tych wzglę­
dów ze strony staiostwa.

Biuro doręczeń kart dla izraelitów od wcze­
snego ranka funguje w browarze p. R. Woźny 
starostwu w assystencyi sekwestratora podatkowe­
go p. K. i przeszło tuzin agitatorów partyi Bi­

lińsk iego , każe wyborcom pojedynczo ściąganym 
' w filurze potwierdzać doręczenie kart, które je ­
dnak agitatorowie Bilińskiego zaraz do kieszeni 
chowają, oświadczając wyborcom, że karty te 
w y p e ł n i o n e  n a z w i b k i e m  p o s ł a  w y ­
b r a ć  s i ę  m a j ą c e g o  d o r ę c z ą  w y b o r ­
c o m  w d n i u  w y b o r u  n a  s a l i .

W południe: deputacya komitetu przedwybor­
czego, wskutek wezwania komitetu centralnego, 
legalnie ; w ybranego, udała się do p. starosty z 
zażaleniem na te nadużycia. Kezuitai prawie ża­
den, gdyż biuro doręczeń przeniesiono z tym: 
samymi funkeyonaryuszami do lokalu zboru izrae^

' lickiego, gdzie na wyborców izraelitów jesz.cze 
większą piessyę wywierają.

Oto wolne wybory w wolnem państwie konsty- 
tucyjnem !

Star.ioław ow , 2 czerwca. (Telegram Nowej 
Iieformy) W skutek nieustających nadużyć w dc 
ręczaniu kart legitymacyjnych udaje się komitet 
do m in'stra spraw wewnętrznych telegrańczuie 
z zażaleniem.

Ściślejszy komitet lwowskiego komitetu przed­
wyborczego odbył dnia 1 bm posiedzenie, na 
którem po krótkiej dyskusji przystąpił do głoso­
wania nad jedynymi dworna kandydatami, którzy 
przyjęli kandydaturę. N ł 15 głosujących otrzy­
mał dr. Karol L e w a k ó w s k i  14 gfosów, dr. 
Franciszek S m o l k a  12. — W ynik ten  będzie
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Czeka zapatrzona w stronę plant, z której prze­
czuw a, że go zobaczy... Pusto na całej drodze... 
W erandę kawiarni wypełniają miedzi ludzie i o- 
ficerowie. Dziewczę w ystraszone, zarumienione 
od zuchwałych spojrzeń, wychodzi i zwraca się 
ku dawnei pracowni artysty. Dochodzi pod samą 
bramę, zagłado na dziedziniec zarosły trawą, sm u­
tny pustką. Gotyckie okno ocienione pajęczyną: 
szare i ponure mury odpychają, pom im o, że 
słońce świeci. Dwa lata temu ten sam dziedzi­
niec był dla mej wesoły, zielona na n 11 trawa 
kobiercem

Patrzy na ciemne drzwi, prowadzące dc pra­
cowni... A gdyby się tak o tw o rz y ły ? .. .  Nie o- 
twierają się.... Odchoazi powoli i wraca na plan­
ty... zamyślona i zgnębiona.

Rozstrojone nerwy szarpią jej organizm , nogi 
jej d rżą, siada na pustej ław ce, nie śmi« pa­
trzyć na ludzi, wstydzi się ic h , zdaje się jej że 
wiedzą o jej nieszczęściu i patrząc na mą, śm ie­
ją  się. Chce ukryć się przed ich wzrokiem. Zry­
wa się, przyspiesz.a kroku, zwracając się nu W e­
sołą Tu jej na pubtej ulicy swobodniej. — Za 
chwilę staie raptownie.

— A jeżeli się przebudził, wyszedł i czeka 
obok bramy Floryańskiej? — W  tamtbj części 
plant mieli się spotkać. Prom yk nadziei rozpędza 
ponure mysi Powoh nieśmiało, wraca. Nie pa­
trzy na ludzi, nie ogląda się Każdy jednak sze­
lest przyspieszonych krokow, przyspiesza i bicie 
jej serca, zapifera oddech w piersiach. Zbliża się 
do szarych murów bramy F loryańskiej; ewary 
kupczących z pod Hotelu ^Lwowskiego, turkot

wozów i tłum  ludzi idących z dworca ko lei, o- 
przytomniają ją. O iw raca s ię , spotyka młodą 
dziewczynkę z zawiniątkiem w ręku. ,

— Z których stron przyszedł pociąg? — py. 
ta  nieśmiało. u '

— Z W iednia — odpowiada dziewczynka,
—  Z W iednia — powtarza i rumieni się. — 

Dopiero teraz przyszedł pociąg z W iednia, a ja 
w ątp iłam , oskarżałam go!

Pobiegła żywo w stronę kolei i staje na rogu. 
Jedna za dru?ą przejeżdżają jednokonki j za nie­
mi powozy. Tłum ludzi przerzedza się. Ostatni 
idą konduktorzy. Pusto dię robi na ulicy, pusto 
na p lantach.... Nie przyjechał.

Zgnębiona i sm utna wraca do domu Wzbu­
rzone myśli tłoczą się do jej głowy, mie ma sił 
uporządkował ich.

W tej samej chwili od strony Kleparza szedł 
młody człowiek. Rozjaśniona jego twarz i okrą­
gły Kapelusz, pochylony nieco z tantazyą, zwra­
cały na niego uwagę. W łasne myśli pochłaniały 
go tyle, że nie widział nikogo i me słyszał. Idąc,

■ rozmawiał ze soba i giestykulował. Na ziblonem 
tle drzew i trawników zamajaczyła przed ,ego 
oczyma perkalowa sukienka i słomkowy kapelusz. 
Ocucu się, wytężył wzrok; m yśl, jak jasny pro­
mień słońca oświeciła go. :

— To ona,! —  szepnął —  w tej samej sukien­
ce widziałem ją w pierwszy dzień poznania 
M ij -  przypomina sobie — dziś ośmnasty . - 
mija dwa lata. . .  N ie przyszedł. Biedne dzie­
wczę ! serce jej musi się rwać na kawały. Nie 
przyszedł! Byłem pewny, że to zrobi I... K onni! — 
Przyspiesza kroku.

— Ja  nie mogę się narzucać — dodaje, zwal- 
mia, idzie .. powoli i staje. — Należy szanować 
boleść dziewczyny — decyduje poważnie i trzy­
mając Się w znacznej odległości, odprowadz.a ją 
na ulicę Łobzowską W spomnienia sjiupatyczne- 
Oi obrazami przesuwają się w jego umyśle i roz­
rzewniają g o , sf ijąc się dla niego pełne serde­
cznego uroku.

— Byłem młody, pełen zapału i energii, dzie­
wczę sm utnym  uśmiechem zamykało mi powieki 
do snu. Kochałem sztukę w niej, a ią w sztuce... 
Dziś. . dziś... jakież wielkie we mnie zmiany! — 
Młody człowiek wierzy, że jest dojrzałym mę 
żem i już nieco zmęczonym artystą. Patrzy je ­
dnak wytężonym wzrokiem, póki mu z oczu nie 
zniknęła perkalowa sukienka i sKmkowy ka­
pelusz. i

Dziewczę dobiega do domku ocieuionego krza­
kami bzu, zamyka drzwi od saloniku, zmęczona 
pada na fotel i twarz kryje w dłonie. W miej­
sce biegu myśli, szum jak odgłis dalekiej bu­
rzy wypełnia jej czaszkę, czuje uderzenia pulsów 
na skroniach i ból powstały z przygniatającego 
seree ciężaru.

Nerwy nie pozwalają jej odpocząć Zrywa się.
Na stoliku leży list. N ie widzi pieczęci, roz­

rywa kopertę : trzy s t ó w k i  u p a ja ją  na podło­
gę! Ręce jej drżą... przebiega pismo wzrokiem, 
zsuwa się na fotel... list upada na ziemię... łzy 
duże jedna po drugiej staczaią s.ę po twarzy.

Uczucia jej, iniłośc, upokorzenie, zlewają się 
w chaotyczną c a ło ś ć , nie ma sił nad niem, pa,- 
nować; łzy przynoszą jej ulgę.

Pod wpływem łez nerwy stęp ia ły , opanowuje 
ją  bezw ładność, rada jest ciszy, która ją  otacza 
i dla lego stukanie do drzwi, które się rozlega, 
przestrasza ją  i gniewa. — Wchodzi m łoda  dzie­
wczynka, zbliża się i podaje list,

N a bilecie wizytowym właścicielk. zakładu, 
kończasto , jak kolumny szpilek, wypisane 'w y ­
razy

„Jeżeli panna m.alas zam.ar grymasić, należa­
ło m nie uprzedzić. Chorą, nie jesteś, widziano 
cię, roboty nawał. Czy mam szukać kogc 'innego?"

— Proszę powiedzieć p a n i , że zaraz przy­
chodzę.

Dziewczynka odchudzi.
— Meje dziecko — odzywa się Aniela przez 

okno do prjeehodzącej dziewczynki: — zawołaj 
jednokonkę— i znowu zapada w stan otrętwienia,.

,— Toś ty taka wielka pani, ż t stówki rozrzu­
casz po podłodze i karetkami jeździsz rozwa­
ża dziewczynka biegnąc, sdj ezemprędzej podzie­
lić się wiadomością z panią i pannam.

.Palii postanowiła starać się o zastępczynią pan­
ny były "burzone i poprzysięgły okazać jej po­
gardę.

Turkot toczącej się Karetki budzi i wstrząsa 
nerwami n.eszczęśiiwej.. Pow staje, wzroK je j pa­
da na całuny, okrywające rzeźbę. Ręce jej drżą 
z gniewu i oburzenia, zrywa jedne pc drugich 
białe p ła c h ty , ; śuiska p ię ść . . . zamierza s ię . . . . 
Dziewczę ulep: one z g lin y z podniesioną figlarnie 
spódniczką, z sierpem w ręau, uśmiecha się tak 
serdecznie, że jej ręka opada.

— N ie , nie zabiję c ię , lecz zeschnij... tak 
jak moje serce, moje uczucia, moja w iara! Roz­
padnij się w proch!

Wdz-iewa kapelusz, zawiązuje go gorączkowo, 
podnosi z ziemi R st, zbiera rozrzucone pienią­
dze, chowa do stolika, wybiega, siada ao k a ­
retki ; woźnica rusza z miejsca.

W magazynie przechodząc do f wego pokoju, 
wita w ła śc ic ie lk ę , lecz »a ledwo skinieniem  gło­
wy odpow.ada jej, u/.brajając czołi marsem, w za­
miarze przerażenia dziewczyny. W Jrugira poko- 
jg panny odwracają ud mej głowy. Dziewczę jest 
pewne że wiedzą o zdradzie narzeczonego i nie 
mogą jej tej zbrodni przebaczyć. P rzegada nota­
tki wziętych wczoraj miar, rozkłada papier, pizy- 
gotowuie ołówek, nożyczki i bierze się do pracy.

— Kiody ona poszła tą drogą, ma pieniądze, 
jeździ dorożkam ., to pocóż zajmujw miejsce ucz­
ciwej dziewczynie, która również zna się na kro­
ju jak i ona? My ni6 chcemy razem z nią pra­
cować i żyć pod tednym dacnem.

Pam  słyszy skargi i przysięga, że się zadość 
stanie żądaniom młodych dziewczyn l potrzebie 
ich moralności. — —

W dawnej praeuwni na Kleparzu, wyciągnięty 
leży Franek, patrząc na płat n ieba , zamknięty 
wysokierm murami.

Po dwóch latach pobytu' za gtanicą w rócił na­
reszcie obraz jego jest na wystawie, kupił go 
Krywult za tysiąc blatów. Koledzy se-decznie 
wyciągają do niego ręce, proiesorowie uśmieena- 
ją  się Dzienniki często drukują jego nazwisko , 
Silber stein Kłania mu się nisko i powtarza mu 
gdy go zobaczy :

— A c o , nie m ów iłem , panie F ranus ? Sil­
berstein zna swoje ludzie.

W yrażenie Silbersteina wywołuje uśmiech na 
jego usta. Dobrze mu w Krakowie, rad, że wró­
c i ł ; myśli o swej sławie, a jednocześnie o Bran- 
cie i Siemiradzkim ,

Niebo zaczyna ciemnieć. Na lazurowym widno­
kręgu przepływają złote promienie światła. F ra- 
naK wpatruje się zachwycony, raduy uwięzić w 
myśli te przejawy barw , te świetlane sm u g i, lek­
kie, przezroczyste, w yraźne, a piawie nieuchw y­
tne pędzlem. Powoii złoto-purpura zinien.a się 
w róż, tonie w fioletach, Franek traci wiarę w 
sienie, w malarstwo, w sztuki piękne

— jtajcie mi św iatło , a ja wam kontrastami 
s trea  po.„rgam ! — woła z en tuzjazm em ; zrywa 
się. chodzi po poKoju. Za Ciasno m u , duszno.... 
W ybiega na planty, lecz tu za ludne.

Czerwone mury Hotelu KranOwsKiego budzą 
w mm wsp im m en ia , podsycane rannem  spotka­
niem. Zamyślony wolno zatrzymując się co pa- 
te  kroków, dostaje się na, u !icę Łibzow ską. 
Księżyc na niebie bez chm ur zaświecił, gwiazdy 
migoczą blado, daleko. F ranek  zatizymuje się na 
rogu ulicy B atorego... Nikogo cKkuła; nabiera 
odwagi i śmiało podchodzi do dworku ocienione­
go krzakami bzu.

Przez szczeliny utworzone w gałęziach i li­
ściach, riekawie zagląda.... Jtic  się r ie  zmieniło. 
Tak samo, jak przed dwoma taty, okno saioniku 
otwart“, lampa osłonięta wałem malowem szkłem 
i w fotelu przy oknie z głowa opartą n? rę k u , 
dziewczę zadumane.

Młody człowiek nie śmie w ejść, przeczuwa
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przedstawiony konmetowi obszerniejszemu, który 
się zbierze w piątek wieczorem na publiczne po­
siedzenie

Finis Poloniae?

(Napisał F ... w Monachium.) Oto lytuł naj­
nowszej broszurki, napisanej po niemiecku, wy­
danej w Monachium, podpisanej przez dr Fraa- 
kia, jako „odpowiedzialnego" -  a zapowiadają­
cej oabudowanie Polski przez ks. Bismarka Oto 
treść broszury '

„Póki istniała niezawisła Polska jako klin wsa­
dzony między cywilizację i barbaryzm, obawa o 
russyfikatyę Europy była n lem o żeb n ą d o p iero  
runięcie tego muru naraziło jądro Europy na gro­
źne niebezpieczeństwo, Już z tego .ednegu powo­
du byłoby przywrócenie Polski dla Niemiec do­
statecznym ekwiwalentem za małe stosunkowo 
straty terytoryalne. Wydalanie Polaków jest wy­
pływem obawy, a ta obawa utwierdziła w Pola­
kach przekonanie, że moją znaczenie i siłę. Gdy­
by Napoleon I hył przywrócił Polskę, nie byłby 
upadł. Każdy spór, wybuchający między mocar- 
stw_mi podziałoweml wznawia kwestyę restytu- 
cyi Polski. N ie wygaśnie ona nigdy, ale człon­
kowie irakcyi polskiej łudzą się, jeśli m yśią , ze 
odbudowanie Polski nastąpi wskutek nacisku 
opinii publicznej, bez powstania orężnego. Spór 
ostatni między Anglią i Rusyą wysunął znów 
kwebtyę polską na pierwszy plan, alo mimo na 
mów i podżegań Anglii nie dali się Polacy po­
rwać do kroków nierozważnych. Wiedzą oni, że 
w„jna pod popiołem drzemie, a korzyść dla nich 
będą później tern niechybniejsze Przy wszyst­
kich starciach i zatargach trzech mocarstw po­
działowych powstawać będzie z grobu straszne 
widmo kwestyi polskiej. Jeden tylko czarodziej 
zdoła je zakląć wym:arem ekspiacyjnej sprawie­
dliwość; Dotychczas odcinano nadzieję zmartwych­
wstania narodowi p* lskiemu, nie dopuszczając 
wyboru króla z dynasiyi mocarstw pogranicznych. 
Tylko mysi oparcia się o pootronuą potencję da­
je Polakom widok i rękoim.ę odbudowania oj­
czyzny.

I jakaż to będzie ta potencja? Czy Bosy a? 
Morze krwi wylanej przedziela ją od Polski. So­
jusz jej z Bosyą znaczyłby krok wsteczny pod 
względem cywilizacyjnym Sztandar panslawizmu 
jest wrogim wolności. Czegóż się Polacy mogą 
spodziewać od Austryi? Metternich chciał podać 
rękę Polakom, a nawet odstąpić Galicyę za cenę 
obrania królem arcyksięuia austryackiego i pod 
warunkiem zaproponowania go przez Anglię i 
Francyę. Te dwa mocarstwa nie m.ały chęci wy­
ciągać kasztanów z zarzewia i wysunęły naprzód 
Szwecję i Portę. Szwecya dała się obałamucic 
Rosyi, która wmówiła w nią, że w takim razu 
król jako nielegalny utraciłby berło i musiałby 
je ustąpić Wazom. I Porta, która już się zbroić 
zaczęła, ulękła się ustatecznie, zaręczając, że me 
knowa w sercu wrogich przeciw Rosyi zamiarów. 
Federacyjny system Austryi i finansowa ruina 
tego konglomeratu państw, nie czyni dzisiaj po­
żądanym sojuszu au3tryacko - polskiego, chociaż 
Polacy obecnie sympatyzują z teraźniejszym wy- 
obrazicielem dynastyi Habsburgów Na »imze się 
tedy maja Polacy oprzeć? Antipolskie usposobienie 
ks. Bismarka nie jest usposobieniem niemieckie­
go kanclerza, lecz prezesa ministerstwa prus­
kiego.

Wytworzenie królestwa polskiego z niemiecką 
dynaatyą na trunie powitałyby radośnie wszyst­
kie państwa i narody na kuli ziemskie;, które 
wypisały na swym sztandarze słowa: wolność i 
prawo, taki czyn byłby kamieniem węgielnym  
nowej epoki kulturnej. Inteiwencya Niemiec przy­
sporzyłaby im za utratę L% miliona niechętnych 
poddanyeh 20 milionów wdzięcznych sprzymie­
rzeńców. Myśl powtórnego rozbioru powstrzyma­
łaby zachcianki Polaków poznycia się narzuconej 
dynastyi. Utwurzenie potężnugu państwa S ław iń­
skiego pod niemieckim protektoratem przeniosło­
by główną kwaterę panskw.zmu z Petersburga 
do Warszawy lub Berlina, a panalawistyczny 
związek ludów pud hegemonią polsko-n.emiecką 
byłby nieuchronnym następstwem przywrócenia 
Polski przez Niemcy.

Stłumienie tych prądów wychodzi tylko na ko­
rzyść Rosyi i napędza plemiona srawianskie w 
uściski molocha rosyjskiego. W razie zaś ziszczę' 
nia powyższego projektu, drobniejsze szczepy 
sławiańsaie uznają w królu polskim swego natu­
ralnego opiekuna zamiast cara wszech Rosyi. Gdy 
niegdyś świat sławianski był bliskim zagłady 
niezawisła Polska wydobyła go z toni.

W przeszłym roku zaręczył książę Radziwiłł 
w parlamencie, że Polacj nie są wrogam Nie­
miec. Oświadczenie to umacnia nas w przekona 
mu, że takie oparcie się o oesarstwo niemieckie 
nie napotkałoby w szerokich kołach polskich na 
wiblkia trudności i opór. Anglia Francya i W ło­
chy z radością powitają nowego członka w kon­
cercie europejskim. Watykan z radością uzna usu­
nięte niebezpieczeństwo prozelityzmu rosy,,jkiogo. 
Walka kullurna ustanie. Przymierze z potężnemi 
Niemcami da Polakom rękojmie im potrzebne do 
ziszczenia gorących nadziei.

P o l s k a  po  ws  t a n i e  z m a r t w y c h ,  j e  
ś l i  t e g o  s z c z e r z e  c h c i e ć  b ę d z i e  k a n ­
c l e r z  i c e s a r z .  C z y ż b y  N i e m c o m  z j e ­
d n o c z o n y m  z a b r a k n ą ć  m i a ł o  s i ł y  do  
z i s z c z e n i a  s w e j  w o l i  w p o r o z u m  e n i u  
z w i e l k i e m i ,  w o l n e m i  n a r o d a m i ?

Rosyanin o Afganistanie

Podczas gdy w Londynie cieszą się nadzieją 
bliskiego pokojii, Ros/a nie zaspokojona doty-h 
czasów em powodzeniem, nie zasypia n» laurach, 
lecz zwolna i systematycznie przygotowuj-się do 
dalszego działania. Coraz więcej rozpowszechnia 
się w Auglii zdanie, że AlgaListan nie leży ani 
politycznie, ani strategicznie w zakresie intere­
sów angielskich, że interesów tych broni i trzeba 
będzie na granicy indyjskiej, a państwo emira 
zostawić jego własnemu losowi, lin obojętniej za­
patrują się na sprawy stgańskie w Londy­
nie, tern gorliwiej zajmują się niemi w Peters­
burgu.

łiusski Inwaltd podaje wielce zajmujące wio 
domoaci o Afganistanie, zebrane przei kapitana 
Terechowa. Stanowiły one treść publicznego od­
czytu, który kapitan Terechow miał w gronie woj­
skowych rosyjskich, zachęcony do tego przez 
Wielkiego księcia Włodz.mierza. komendanta pe­
tersburskiego okręgu. Zdaniem Terechowa niepo­
dobna nawet w przybliżeniu obliczyć ludności, za­
mieszkującej państwo emira, w każdym razie nie 
dochodzi ona ośm milionow, przeszło trzy mi­
liony przypadają na właściwe plemię afgsfidtie, 
które się dzieli na 4U5 pokoleń te zaś rozpadają 
się na wielkie mnostwo rodów Drugiem z rzędu 
jest perskie plem.ę Tad-Szyków, stanowiące g łó­
wną warstwę ludności rzemieślniczej' Turkestań- 
scy Uzbegowie, mongolscy Hazarowie. wreszcie 
plemiona Bzaiów i Syahnów dopełniają ogólnej 
liczby.

Ludność trudni się chowem bydła i rolnictwem 
Rząd angielski zakupjje cc roku w Afganistanie 
znaczną ilość koui dla jazdy indyjskiej. Z powo­
du braku komunikacji, handel z Rosyą i Indya- 
mi rozwija uię bardzo powoli. Dotychczas około 15 
tysięcy wielbłądów ot iuczonych towarami prze­
bywało co roku terytoryum afganbkie, dążąc od 
granicy angielskiej do Buchary.

Armię emira oblicza Terechow na 61.600 li­
niowego wojska. Z tego wypada 45 1)00 ta  pie­
chotę, 16.500 na jazdę. Oprócz tego posiada e- 
mir artyleryę o 202 działach. Wojsko uzupełnia 
się przez pobór rekruta. Podwód wojsko afgad- 
skie me zł.j; zastępują je tu juczne wielbłądy. 
Na wypadek wojny me mógłby jednak emir wy 
słać całej siły zbrojnej w pole. Obawa rozruchów 
we własnym kraju zmusza go do utrzymywania 
znacznych załóg w ważniejszych punktach. Pod­
czas ostatniej wojny w latach 1878— 1880 wy 
ruszyło z Kabulu na linię bojową 12.000 ludzi 
i 100 dział, z Heratu zaleawie lO.OuO i 44 dział. 
Pomimo iż w Afganistanie znajdu,ą się fabryki 
prochu, dział i ręcznej broni, uzbrojenia dia ar­
na dostarcza przeważnie Anglia W większych 
miastach znajdują się składy mundurów, żywno- 
śei i amunicji, a w Kabulu i Heracie dwa głó­
wne arsenały. W Fal ulu istnieje również zakład 
naukowj dla wyższych studyów wojskowych.

boleść dziewczyny. Myśli wydobywają s.ę z jego 
mózgu szerbgiem sympatycznych obrazów.

W rogu pokoju oświecona lampą, obnażona 
z białych całunów, uśmiecha się z siernem w rę 
ku dziewczyna. Franek domyśla s i ę , że dziew 
czę przez zemstę skazało ją na uscnnięcie i toz- 
sypanie się w proch. Jej wzrok smutny, patrzą­
cy daleko, bladość jej twarzy, rysy uszlachetnio­
ne cierpieniem, przykuwają go. Berre zaczyna 
mu bić coraz głośniej. Żal nieznany mu dotąd, 
dziwny, przejmujący, opanowuje go Zadumał się 
zapatrzony.

Dziewczę odwraca głowę, wpatru e się w ule­
pioną z gliny, wstaje, zbliża się. Fr.nek pochy­
la s ię , aby lepiej widzieć i słyszeć.

— Za cóż twój uśmiech ma zesennąć i rozsy­
pać się 1 Obie przeżyłyśmy jasne dnie. Kochał 
mnie w tedy, gdy cię tworzył.... Przez pamięć

brze radził, gdy m m ów ił: „zawcześnie". Lecz 
d z i ś  może nareszcie i adszedł c: ■ Dziś lub ni­
gdy ! — zawołał z zapałem. — Plan się zmie­
nia Ani mnie, ani jego na o b r f ie  nie będzie, 
nie powinno być, nie może I Szanujmy boleść 
dziewczęcia. Ona tylko sama, przed posta" ą u- 
lepioną z gliny , z wilgotną płachtą perkalu. Na 
ćwiartce papieru, lub na ramach wypiszę: „Tyle 
się jej po nim zostało".... Nie, me, daleko lepiej 
będzie „Wszystko, co je, zostało", lub może je­
den wyraz: „Spuścizna 1“... O tak będzie najle­
piej : „Jedyna spuścizna"... i u c więcej

Biegnie do miasta, kupuje płótno, rozbija ,e 
na ramach i gorączkowo bierze uię do pracy.

Narysował postać pół-naturalnej Wielkości. W 
uchwyceniu podobieństwa rysów pomaga mu da­
wne płótno.

W parę dni podmalował cały obraz; wieczora
tych szezęśhwych chwil, żyjmy dalej razem !■ mi zakrada się pod  ściany dworku przy ulicy 
Polubiłam c ię , zżyłam się z tobą i gdyby mi cię|Łobzowskiej i z po za krzaków bzu wpatruje się
zabrakło, jeszcze większa pustka zapanowałaby 
we mnie...

Dziewczę ztnera rozrzneone płachty perkalu, 
aby je zwilżyć wodą; Franek wzruszony wysu­
wa się po cichu ua uhcę. Od strony Krakowskie­
go Hotelu zarysowała się postać, odznaczona świa­
tłem księżyca. Domyśla się w ciemnej postaci 
facetki i cofa szybko, aby nie być spostrzeżonym.

— Tyle miłości Jla sztuki I — powtarza, wra­
cając przez puste ulice do domu—tyle miłości I... 
Gdybym ja był na jej niiejBtu... Nie, nie miał­
bym sił zmiażdżyć glinianej, któraby się tak roz­
kosznie uśmiechała.

Położył się. Dziewczę ze swym Bmutkibm ci­
chym, z oczyma wpatrzunemi w przestrzeń, stało 
przed nim. Blada jej twarz, falująca pierś, bujne 
włosy, spadające na ramiona, odbierały mu sen 
Lgnął do tej postaci, odtwarzał ją w m ózgu, 
idealizował w wyobraźni.

Nazajutrz zerwał się w cześnie; ze zwoju płó­
cien wydobył jedno, rozwinął je przybił do ram 
i odsunąwszy się nieco, patrzał i uśmiechał mg.

— Dziki etach mówił prawdę: „sentymenta­
lizm i,wata", „konfiturowa słodycz* Detreger do-

w rysy dziewczyny, śledzi jej wyraz twarzy w 
ch w ili, gdy zdejmuje białe całuny.

— Szonujmy boleść dziewczęcia! — szepcze; 
wysuwa się po cichu na ulicę i wraca do domu

— Może mi się nareszcie uda pokazać światu 
na płótnie cierpienie; mężne nie umiejące się 
skarżyć, dumne, ciche i szlachetne! Niech ja 
tylko wyraz jej twarzy uchwycę, taki, jak go
widuję co dzień, co wieczór  Co wieczór!
— Powtarza. — Salonik oświecony lampą o bia- 
łem szkle... Przez otwarte okno, zasłonięte liscmi 
bzu, przekrada się światło księżyca  w po­
środku dziewczę....

Chodzi po pokoju duiemi krokami; staje, pa­
trzy w ziemię.

— Nie, nie chcę księżycowych efektów I Światła 
białego dnia mi potrzeba, aby twarde serca ludzkie 
wzruszyć.

I dalej bierze się do pracy, z namiętnością i 
wiarą w zwycięstwo. (C. d. n.)

W całym kraju nie ma ani jednej twierdzy na 
wzór europejski Większa część miast otoczoną 
jest murami, lepionemi z gliny, lub wznoszonemi 
z głazów, i wystająceiui z murów wieżami. „Ten 
rodzaj twierdz może jednak w danym razie sta­
wić znaczny opor Anglicy nieraz przekonali się 
o tern. Zdobycie takich w łów nie jest drobno­
stką; na dowód przypuminamy Goek-Tepe."

Żołnierz afgański jest to karykatura wojska an­
gielskiego; można mu jednak przyznać odwagę i 
bitność. Konie, o które jeźdźcy sami się muszą 
starać, są zupełnie przydatne do służby wojsko­
wej. Natomiast pod względem wyćwiczenia nie 
przedstawia się wojsko afgańskie korzystnie; nie 
odbywa ono manewrów i nie wprawia się wstrze­
lanie; ćwiczenia ograniczają się na mustrze i mar­
szach. Karność wrjskowa utrzymuje się dopóty, 
dopóki nie zachwieje jej polityczna niezgoda i ry- 
walizacya dowódzców

Następnie dał kapitan Terechow krotki onraz 
wypraw angielskich do Aigamsianu Wcjnaroku 
1889 kosztowała Anglię około 100 milionów ru­
bli; przeszło 20.000 żołnierzy angielskich straci­
ło w niej życie, aż wreszcie wyprawa skończyła 
się wypędzeniem Anglików. Również ogromne 
były straty, któremi Anglia przypłaciła wojnę r. 
1878* Jako przykład ogromnych tiudności w po­
chodach przez Afganistan przytacza Terecnow 
fakt, iż w r. 1839 padło podczas przemarszu An­
glików 15.000 jucznych wielbłądów, w r. 1878 
miało ich zginąć cztery razy więcej 

Każdy najazd obcego państwa na Afganistan 
był dka Afganów hasłem do kłótni domowych i 
do walk jednycn plemion z drugiemi. Od chwili 
wypowiedzenia wojny nie może emir być pewnym 
swej władzy. Nie tylko na wojska, rozłożone w 
dalszych częściach kraju, lecz nawet na załogę 
w Kabulu nie może on w zupełności liczyć. Dia 
tego też wojna nie skończy się nigdy zwycię 
stwem, odniesionem nad wojskami emira, gdyż 
zwycięski nieprzyjaciel ma ,eszcze do czynienia 
ze zbuntowanemi plemionami, które działają na 
własną rękę. W początkach wojny nie odważyli 
się Afganowie nigdy stawić Anglikom czoła w o- 
twartem polu, póżnibj nabierali jednak śmiałości 
i nieraz udało im się za^ąć tył nieprzyjacielowi. 
W wielkich oddziałach manewrują oni niedołę­
żnie, do ataku jednak idą śmiało i z zimną krwią. 
W wojme partyzanckiej można ich pobić tu i o- 
wazie, ale trudno znieść ich oddziały zupełnie. 
Dzikość kraju, charakter mieszkańców i sposób 
irowadzenia wojny przypominają w wysokim sto 
miu Kaukaz.

Oto są szczegóły z odczytu Terechowa, któremi 
redakcja Hwsinego Inwalido, dzieli się z szerszą 
publicznością. Niezawodnie rypowiedzial Teie- 
chow także zdanie swe o przyszłej wyprawi ) ro­
syjskiej do Afganistanu. Dla czytelników pozosta­
nie ono tajemnicą. Jak się wpływowe sfery pe­
tersburskie interesują sprawami aigańskiemi 
można się przekonać z tego. :ż wszyscy bawiący 
w stolicy W.elcy książęta byli obecnymi na od­
czycie.

Przegląd polityczny,,
K r a k ó w ,  3 czerwce,.

O uchwale lwowskiej rady miejskiej, aby m 
corpore zwiedzić wystawę w Peszcie, bardzo sym­
patycznie wyraża się poważny dziennik wvgieisiii 
Pesti Naplo: Pisze on „Jeżeli golący odwiedzić 
chcą Węgrów wydaje nam się, jakoby boląjąc-a 
wdowa z dziećmi przybywała do domu swej sio­
stry." Niecuai przybywają - -  » ^goięuzej aym- 
pafyi nie znajdą nigdzie na świecie.. Odżyją zno­
wu dawne wspom nienia" Dziennik węgierski 
przypomina fakta historyczne wspólności Węgier 
. Polski i pisze: „Dopóki Węgrzy utrzymać mo­
gli swą niezawisłość, była Polska poieżną — a 
gdyby Polska pozustała wolną i potężną, to za­
pewne i Węgry nie utraciłyby zupełnie *wej nie­
zawisłości Ni6 ty ło  pewnie dwucb tak ympn- 
tycznie dla siebie usposobionych narodów, jai 
Poiacy i Węgrzy." Wracając do dzisiejsŁjch cza­
sów, wspomina PesU Naplo o położeniu polaków 
ków w Booyi i Niemczech — i P*8z»‘ „■ asari
Franciszek Józef dał Polakom w Galicy i zupeł­
ną swobodę, a om korzystają z niej .oz.<mnie i 
wiernie. N ie prowokują oni Rosyi, ani Niemiec, 
nie naruszają konstytucyi austryackiej, starną się 
życ w zgodzie z innenii ldd»LOi w Austryi i u- 
trzymują stosunki przyjazne z Węgrami. Niechaj- 
że wię przyhj wają ze Lwowa i Krakowa nie jak 
Jo obcegc kra’U, ale jak do swych pokrewnych. 
Zapraszamy ich serdecznie, aby ich przycianąc do 
serca."

Oprócz galicyjskiej małej posiadłości wybierały 
wczoraj miasta Istryi i Gorycyi dwóch posłów, 
Krainy 3, gminy wiejskie morawskie U ,  styryj­
skie 9, karynckie 4 — tak, że razem z galicyj- 
skiemi wybrano wczoraj 66 posłów. Wynik po­
przednich wyborów (bez wczorajszych) jest według 
Presso następujący, Na 104 wybranych, naieży 
tylko 40 do stronnictwa lewicy — 18 jest z klu­
bu czeskiego, 18 z prawego środka (Rohenwsrt),

czo oprzeć zasadzie — pisze wspomniany dzien­
ni ic — na której polega usuwani a zagranicznych 
sił roboczych. Przyjęcie tej zasady przez nas, 
skłoniłoby obce rządy do jej naśladowania Nie- 
tylko pod względem ilości, ule co wain.ejs.za pod 
względem jakości nierównie więce,' sił n mieć- 
kich pracuje za granicą, niż cudzoziemskich u 
nas. Pociągnęłoby to za sobą najzgubn ejsze na­
stępstwa, gdyby w Rosyi, Anglii i Francyi ehcia- 
no zastosować do niemieckich robotników teoryą, 
którą u nas popierają urzędowe pisma Wydalę 
nie Polaków z Prus Zachodnich miało znaczenie 
narodowo-polityczne, było ono zupełnie uztaa- 
dnionem i nie g roziło ocwetem zagranicy, gdyż 
nikt nie może twierdzić, żeby Niemcy szukający 
zarobku w Petersburgu, Londynie lub Paryżu po­
zbawiali te miasta ich narodowego charakteru. 
Inaczej rzecz się jednak przedstawia, gdy mowa 
o wtargnięciu obcych na targ naszych sił robo­
czych ; jest to kon unał, który może się zagra­
nicą odbić echom złowrogiem dla wielu naszych 
współobywateli"

Pized tygodniem obchodzono w Palermo 25 
l e t n i ą  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  z r. 1860 
Żyjący dziś och itniey ze sławnego Tysiąca, któ­
ry wówczas towarzyszył Garibaldiemu, przybył- 
w znaczuej liczbie do Palermo, gdzie ich świe­
tne spotkało przyjęcie. Całe iniasio obchodziło tę 
uroczystość z niekłamanym zapałem. Dynasty * 
Buroonów, kióra wytworzyła sobie w N-apolu 
stronnictwo, nie pozostawiła w Sycyui nawef 
wspomniema po sobie. Bohaterami dnia by li w Pa­
lermo deputowani Cairoli i Crispi, którzy należeli 
również do wyprawy Garibaldiego. Cairoli od 
niósł przy wylądowaniu w Sycylii ciężką ranę i 
tero więcej miał pTawi do hołdów które mu 
składano. Cryspi był ministrem dyktatora i cy­
wilnym organizatorem wyspy Przy uroczystym 
wejściu do mi „sta kroczyli obaj deputowani na 
czele dawnych towarzyszów broni, witani wszędzie 
grziuiącemf okrzykami. Na tc serdeczne przyję­
cie odpowiedział Crjspi mową, w której Uercił 
pamięć Garibaldiego i poległych w boju ochotni­
ków. Mowę jego przerywały objawy zapału — 
zwiększającego się każdej cnwili. Iluminaeya i u 
czta ludowa zakończyły tę piękną narodową uro­
czystość.

Geneza? de C o u r e y ,  który w kwietniu opu­
ścił Francyę, przybył już do T o n k i n u z czę­
ścią Świeżych posiłków. Układy w T i e n - t s t n  
odbywają się Datdzo powoli i nie zakończą aię tak 
prędko, jak się tego spodziewane. Chińczycy n- 
pierają się przy pewnych drobiazgowych szczegółach, 
które w ich oczach mają niepospoKą wartość i 
nie chcą przystać na wyraźne zaznaczenie w tra­
ktacie, iż władca niebieskiego państwa zrzekł się 
wszelkich praw do zwierzchnictwa nad Ton ki­
nem. Francuzi zaniechali blokady wyspy Formo­
zy, nie znieśli jednak zakazu wywożenia ryżu do 
północnych portów Chin. Z różnych europejskich 
stolic nadchodzą ao Paryża telegramy z zażale­
niem, iż eskadra admirała C o u r b e t  zatrzymuje 
neutralne siatki i zmusza je do poddania się ści­
słej rewizyi Kelung i wyspy rybackie inajduii 
się jeszcze ciągle w rękach załogi irancuskiej któ­
ra je opuści dopiero po stanowczem zawarciu u- 
godj i wykonaniu wszystkich jej warunków.

Wiadomość o t-aktacie między A n g l i ą  i Ro ­
s yą ,  podana w sobotę przez Daily Newe nie tyl­
ko nie sprawdził* się dotychczas, lecz zapewne 
nie sprawdzi ł>ę także w najbliższej przyszłości. 
Ten sam dziennik dowiaduje się wczoraj z naj 
lepszego źródta, że oba państwa zdecydowały się 
ostatecznie zaprosić króla duńskiego na sędziego 
polubownego. Widocznem jest zatem, że ten spór 
nie został jeszcze zakończonym, skoro okazała 
się potrzeba uciekania się do pośreanmtwa kióla 
Chrystyana. Na uwagę zasłu^u e także telegram, 
ttóry londyński Standard odbiera od swego ko­
respondenta w Konstantynopolu. Korespondent 
donosi o rozmowie z gen. Lumsden, który' nie 
wierzy w, możność trwałego pokoju. Zdaniem je­
go nieporozumienia usunięte na czas jakiś, po­
wstaną po upływie kilicu mms ęcy na nowo.

P o w s t a n i e  v  K a n a d z i e  chyli się do 
zupełnego upadku. Gen. M 13 d 1 e t o n donosi że 
dostał raport od gen. S t r a n g e, ktorego wy­
słano na ściganie ruzbitych oddziałów. W rapor­
cie tym opisuje Strange przybycie do fertu Pitt, 
gdzie już zastano tylko zgliszcza. Pod gruzami 
zastano ciało żołuieua policyjnego, okropnie 
pokaleczone S tiee  wyjęte z ciała tkwiło na dłu- 
gidj żerdzi. W F r o g  L s i t e  znajdowały się w 
piwnicy jednego ze spalonych domów viała dwóch 
duchownych, w pobliskiej studni napotkano 
zwęglonego trupa Kobiety, Gen. Strange dodaje 
że dotychczas nie u lało mu się schwytać na­
czelnika b i g  B e a r i ,  którego od dawna 
ściga.

Garaszan.n wysłał z tego powodu notę do wyso­
kiej Porty.

Z E g i p t u  d>chodzą wieści o przewidywanej 
tam zmianie tronu. W Eairze krąży pogłoska, 
jakoby Turcja zamierzała złożyć z tronu Tev fika 
baszę i wpiowadzić na jego miejsce bawiącego 
na wygnaniu Izmaiła. Do północnego Egiptu 

rzybywa mnóstwo ludności uciekającej z Sudanu. 
Zatnożn ejai chronią się do miast dalej na północ 
położonych. Wycofanie się wojak angielskich 
wywołało paniczną obawę, która nie prędko aa 
się uspokoić.

Szkoły średnie w Gaticyi.

W H i s z p a n i i zanoś, się od dłuższego cza­
su na z m i a n ę  g a b i n e t u .  Wybory do rad 
gminnych, które odbywały się na prowincji z 
początkiem wiosny, wypadły niekorzystnie ma 
rządu. Zwyciężyli w nich częścią repuolikanie, 

10 z właściwegu środka (Liechtenstein), 5 z le- częścią monarchiczna l«wica. W maju przyszło
wego śroaka (Coronini), 4 niemiecko-konseiwa 
tywnych, 3 demokratów, 1 minister i 1 z par- 
tyi ekonomicznej. Do tego przybywa wybranych 
wczoraj 22 posłów polskich i 5 ruskich, z któ­
rych tylko jeden Kowalski będzie objawiał pewne 
tendencje ku lewicy.

Wybory wiedeńskie zrobiły bardzo deprymują­
ce wrażenie na organach centralistycznych. N. 
fr. rresse zamieszcza artyaul, który patosem po­
łączonym z niesmaczną płatzliwością, przypomi­
na niedawny artykuł tegoż pisma o peregryna­
cji Herbsta po czeskich okręgach wyborczych. 
Powiada, że wynik wyburów musi zasmucić ser­
ce każdego p a 11 y o t y! co jest nieco kom;czne 
zwłaszcza wobec zwycięstwa takich ludzi, jak 
Krouawetter i Kreuzig.

Donieśliśmy wczoraj o petycji g ó r n i k ó w  
ś l ą s k i c h ,  żądającej od kanclerza zabronienia 
robotnikom polskim pracy w kopalniach pruskicn. 
Petycja ta sprawis niezmierną radość Gazecie 
Kotońskiej, która ją gorąco ks. Bismarkowi po­
leca. Nie wszystkie dzienniki niemieckie podzie­
lają to zdanie, nawet nieprzyjaźnie dla nas uspo­
sobiona National Ztg widzi w owej petycji wy­
nik agitacji, wywołanej przez sfery działające 
w porozumieniu z rządem- „Musimy się stanów-

do wyborów rady mieiakiej w Madrycie, które 
skończyły się także zwycięstwem opozycji. 
O ile j“dnaii oba opozycyjne stronnictwa 
postępowały zgudnie w walce z kandydatam' 
lządowym i, o tyle trudno im zgodzić się na 
osobistość, ktoraDy miała objąć ster rządów 
po ustąpieniu gabinetu p. CanoTas del Liastillo 
Mimo czutych konfereccyi między naczelnikami 
opozycyi monarehicznej a kierownikami stronni­
ctwa republikańskiego me ułożono dot>chciaa 
wspólnego programu. Parlament, który obraduje 
obecnie nad powiększeniem niszpańskie, mary- 
narki, zakończy tegoroczną setyę w ligeu. Dzien­
niki rządowe przewidują, że niezgoda w obozie 
ogozycyjnvnD ułatwi konserwatywnemu gabinetowi 
utrzymanie się przy wł-Jzy aż do zamknięcia 
sesji, i że niebezpieczeństwo przesilenia miui- 
sieryaluego stanie się grożnem dopiero w je­
sieni.

Z B e l g r a d u  donoszą do Polit. Corr., *e 
zbrojne oddziały Arnautów, które już od kiiku 
dni niepokoiły okolicę nad gran.cą Albanii, prze­
kroczyły ponownie granicę serbską pod Buwcami 
w nocy z 30 na 3 i  moja Arnauci u».fowah za­
brać kasę podatkową, odparci jednak zostali przez 
żandarmów i okolicznych mieszkańców, M inister

III.
Z. O bliczen ie  w ustępie II polegało nc liczbach 

przHciętnycb z dziesięcioh-eia od r. 1874 do 1883. 
Dckładi.iej przedstawi się stan rzeczy, jeżeli się 
śledzi zmiany u tejże samej grupy uczniów przez 
cały peryud prawidłowej nauki. Sprawozdanie ra­
dy Bzkoinej podaje trzy takie grupy o frekwen­
cji w gitunazyach. Według tego w r. 1874 było 
uezniów publicznych na początku roku w alasie
I łacinie 1635; z nich przeszłe do klasy VIII 
tylko 577 ubyło zatem 958 czyli 62‘41 pneent; 
na.Większy ubytek w porównaniu z rokiem prze­
szłym był po klasie I, bo wynosił 22 28 prc., po 
klasie III, bo 9 88 znaczniejszy po IV bo 16'09 
prc. i po V bo 17 7 prc. Z zestawienia r. 1875 z 
r. 1882 wynika, żu z 1636 uczniów publicznych 
zapisanych na początku r. 1875 do klasy I uby­
ło, nio, się dostało do klaov VIII 1024, a zatem 
6 2 ‘ó9 prc.; największy ubytek był po klasie I, 
bo wynosił 20 05 pre., po III, bo 17 10 prc. 
po IA mniej, bo 1 1 1 8  pic., i po V bo 17 78 
pre. Podobnie ma się rzecz z uczniara ktoizy 
zaczęli naukę r. 1876 a w roku 1883 dostali się 
do kiasy VIII Z zapisanvch do klasy I uczniów 
I8óó ubyło przed khwą VIII razem 1189 czyi. 
63 99 prc.; największy ubytek był tutaj pouo- 
bme po klasie I, bo wynosił 23 57 prc. i po 
klas.e V, bo 16 32 prc.; mniejszy niż w tamtych 
dwu grupach po klasie III, bo wynosił 12 35 
prc . ale za to wyjątkowo wielki po klasie IV, bo 
14'72 prc.

Bądzjakbądź we wszystkich trzech grupach to­
pniała liczna uczniów w ciągu pierwszego roku 
nauk'1 gimnazjalnej i skutkiem kwalifikacji z lej- 
ia  klasy o przeszło 20 p rc , wytrwanie w klasie 
III . przejście do IV poitazuie s;ę trudnem. je­
dnak trudnieiazem jest z IV do V, a najtrudniej­
sze z V do VI, bo wynosi średnio 17 prc.

Nim przystąpimy do -wniosków, jakie dają się 
wysnuć z liczb poprzedzających, musimy tu zro­
bić tę uwagę, że wprawdzie liczba, na której 
podstawie obliczano stosunek ubytku procentowy, 
jest dokładna w porównaniu z rok.em poprze 
dzaiącym. lecz liczba uczniów każdej klasy nie 
obejmuje wyłącznie tych, k órzy idą razem od po­
czątku, bu nietylko mógł przybyć nie leden u- 
czeń z innego gimnazjum, co się jednak wyró­
wnuje przez sumowanie wszystkich zakładów kra­
jowych, ale co wazn eidza niejeden prywatysta 
dotąd, zaczął uczęszczać jazo uczeń publiczny, a 
z pocztu uczniów me wyłączono tych, którzy 
klasę powtarzają. Na wszelki wypadek okoliczno­
ści te nie wywierają tak znacznego wprywu z wy­
jątkiem prywatysłów po klasie IV, przy których, 
jak się z przeciętnego rachunku między rokiem
1875 a 1883 pokazuje, sp dla liczba z 298 w 
klasie IV na ) 13 w klasie V, bo ciL którzy zło­
żyli kzbu-iu z IV wpisali-się w znacznej części 
na rok następny do klasy V jako publiczni. Je­
żeli się tę oko.iczność w.źrnie pod uwagę, wów 
czas pokaże się, że Ubytek uczniów publicznych 
po 'klasie IV jest Znacznie większy, niżby się 
zdawało poditłg liczb, wyżej p<dtnjch: 16 09,
II 18 i 14*72, a.Średuio około 15 prc. Po od­
trąceniu nuwyćh uczniów i repetentów liczba u- 
czniów publicznych, którzy z IV przeszli do V, 
by łaD j znacunie mniejszą, a procent uuyiku był­
by większy niż 15.

bprawozdanie R a d y  szkolnśj tłumaczy, że Dn 
objaw wynika jo Części ; za ściślejszej klasyfi­
kacji w klsaie IV aby zapobiec napływowi 
nieduststecima przysposobionych uczniów do 
gimnazjum wyższego, pó części pizypisuje do­
browolnemu ui tepywni.it ze szkoły takich uczn.ów, 
którzy wytrwali tylko do klasy IV, by uzyskać 
świadectwo ukończenia gimnazjum niższego. Jest 
to tylko domysł, któremu jednak niemożna odmó­
wić słuszności, chociaż tylko połowicznej Bo je­
żeli owa ściślejsza kwalifikacya pnwetrzjmu/e 
wielu uczniów od przejścia do gimnazjum wyż­
szego, natenczae klasa V majce uczniów przynaj­
mniej przeważnie kwalifikowanych, nie powinna 
tylu z nich tracić bądź w c-ęgu roku, bądź po 
roku, ilu ich rzeczYwiscie ubywa t. j. średnio po 
17®/0- Objaw ten bierze znowu sprawozdanie za 
wskazówkę, że do V klasy wstępuje jeszcze zna­
czny zastęp uczniów, nie kwalifikujących się dn 
tego slopn.s nauki, zatem me mogących podołać 
trudniejszemu zadaniu tej kłusy.

Stopień nbywanio uczniów w Bzkołacfi realnych 
jest więcej praw.dłowy, niż w gimnazjach, bo 
nieprzedstaw ia takich nagłych skoków. Pochodzi 
to — jak się zdajn ztąd, że różnice między pu- 
szczególnomi klasami nie są tak znaczne, w ca­
łości jednak ubyiek jest zuacznie większy I tak 
z uczniów publicznych kUsy I w r. 1875 w 
i.czbie 549 dostało się do klasy najwyższej VII 
w r. 1881 a zatem po sześciu latach (w gimne- 
zyum do VIII po siedmiu) zaledwie 160, ubyło 
zatem 70 867o ; w następnym peryodzie miedzy
1876 a 1882 z 452 stopniała liczba na 128, 
czyli o 72-79% , — wreszcie między rokiem
1877 a 1883 ze 393 zeszło na 109 to jest o 
72-26% .

W stosunku ubywania pomiędzy klasam. w po­
równania z gimnazjum jest ta odmiana, że w 
szkołach realnych ubyiek po klasie I nic jest 
wcale tak wielkim, jak w gimnazjach, chociaż 
sam w sobie baidzo znacznym, bo wynosił w 
trzech peryodach, wyżej podanych, 13 48®/#i 
19 91®/, i 27 48*/, Uderzającym jest i pc klasie 
II, najwięcej zadziwiającym jednak po klaa.e V, 
bc wynosił po 18 9 7 7 ,, 17*43%, a nawet 28 25%  
i po klasie VI, bo wynoiił po 21-95®/,, 14 17% , 
a nawet 31-67®/,.

Dia wyjaśnienia pewnej stateczności w ubywa­
niu w gimnazjach podało sprawozdanie przy­
najmniej próbę tłumaczenia , tu przy szkołach 
realnych oprńcr zarejestrowania liczb niema żadne*
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go wyjaśnienia, chociaż rzecz Sama wymagała 
tego tern więcej. Przedewszystkiem musi każde-1 
go zodz wić to, że skoro już w klasach niższych 
topnieje liczba uczniów bardzo znacznie, więc 
należy przypuszczać, że reszta pozostała powinna 
być dobrze przysposobiona, zwłaszcza że samej 
szczupłe liczby uczniów w poszczególnych .dą­
sach pozwalają na dokładne poznanie Każdego' 
ucznia, na odpowiedni dozór pedagogiczny i sku­
teczny kierunak dydaktyczny — z czego wynika 
że brak prumocyi w klasach wyższych tylko wy­
jątkowo mógłby się zaarzać, a zatem ubytek 
z tego powodu powinienby być nieznaczny 
Jednokewoż tak nie jest. Rozważywszy to musi 
się przyisć do wniosku, że m'mo Korzystnych 
skądinąd warunków w szkołach realnych, które 
powinny ułatwiać pustęp w nauce i podtrzymy 
wać wytrwałość w frekwencyi — sama organiza- 
cya wadliwa tych zakładów musi być winną taK 
olbrzymiego topnienia liczby uczniów z klasy do 
klasy. Taż sama przyczyna zdaje się zdolna wy­
tłumaczyć drugi powszechny objaw, m anowicie, 
że szkuły realne w ogóle nie cieszą się sympa- 

że rodzice nie chętnie odaaią tam swoich 
synów, że liczna ogólna uczniów w minionym 
okresie była coraz mniejszą, że wreszcie doszło 
do tego, iż niektóre szkoły realne pozamieniano 
na gimnazja.

kio przedmioty przez Das opisane. Cztery wejścia 
ozdobiono chorągwiami barw narodowych. Prócz 
tego na wystawie widzimy budynki, wzniesione 
kosztem wystawców, jak np. firma Daveno z Za- 
fifcflif me ładny * szwajcarskim guście domek 
piętrowy. Prasa równie* ma osobny swó| pa­
wilon

Na wystawie przeważające stanow.sko zajęli 
Anglicy. Zwłaszcza świetne są wszelkiego rodzaju 
machiny parowe ich wyrobu. Londyn, Manche 
ster i inne miasta są tu reprezentowane znako­
micie. Niemcy licznie też się reprezentują; fa­
bryki berlińskie, drezdeńskie i strasburskie mają 
tu wielu przedstawicieli. Szwajcarya i Austrya 
reprezentowane są przez kilka firm.

Dzięk. energicznemu zainteresowaniu ogółu 
producentów przemysł mączny we Piancyi dźwi­
gnie się w porę z chwilowego upadku. Jakże 
pożyteczną byłaby u nas podobna wystawa i an­
kieta młynarska! Wytwórcy przekonaliby się, na 
czem polegają dotychczasowe ich błędy, co trze­
ba uczynić, ażeby podnieść w kraju młynarsiwo, 
jakie ulepszenia należy wprowadzić, jakie stare 
urządzenia zarzucić.

r a n i K a.

P i ę ć  w y s t a w .

III
( tyystania, młynarsko-p iekarska w Paryżu.)
Młynarstwo francuskie w ciężkich zna]dowało 

się warunkach i nie stało na właściwej stopie 
rozwoju technicznego i materyalnego, a Francja 
bezy około 25.000 młynów, zatrudmaiąoych 200 
rubotnikuw. Mimo to mąka francuska na targach 
wewnętrznych zaczęła ustępować miejsca mące 
węgierskiej i innym gatunkom maki zagranicznej. 
Francja bowiem w r. 1872 eksportowała za gra­
nicę 1 527.478 kwintałów mąki, a sprowadziła 
mąki obcej 90.804 kw., zaś w r. 1888 wywoź 
jej soadł na 1 .078 .817 , dowoź zaś podniósł się 
do 430.908 kw. Powóz w ogóle stale wzrastał: 
w r. 1879 wynosił 123.154 w r. 1881 249.285  
i w r. 1882 już 380.000 kwintałów (nowych 
centnarów, z Których każdy równa się 100 kilo­
gramom).

M łynarze francuscy, zadowoleni z kamieni 
Żarnowych, nie zwracali uwagi ua nowe waicowe 
młyny wegiersk’8 Opanrętali się wtedy dopi.ro, 
gdy mąka węgierska, jakkolwiek cłem obciążona, 
zaczęła zdobywać targ paryski. Wówczas urzą­
dzono wystawę machin młynarskich i dokonano 
szeregu doświadczeń z systemami miewa Żarno­
wego i walcowego w r. 1884 Doświadczenia 
porównawcze stanowczo wykazały przewagę sy­
stemu walcowego.

Po zastosowaniu systemu węgierskiego mły- 
naretwo francuskie znaczne już zrobiło postępy. 
Pragnąc za-.' ostatecznie sprawę wyjaśnić syndy­
kat paryski kupców i młynarzy urządził niedawno 
ciekawą międzynarodową wystawę młynarsko-pie- 
Larską Wystawa ma na celu dalsze prowadzenie 
prób nad systemami miewa i dzieli się na ośm 
działów

Dz.ał I. obejmuje „młynarstwo w ścisłem zna­
czeniu" Więc 'z id/imy (utaj młyny wszelkiegu 
rodzaju i wszelkich systemów, iak o żarnaclT zwy­
kłych , metalowych , sycylijskich , cylindrowych, 
wreszcie młyny wietrzne od najbardziej pierwo­
tnych aż do najnowszych systemów, wodne wszel­
kich systemów i t. p W ogóle jest to dział u-j- 
n-rdzitj zajmujący nawet dla pospolitego Widza. 
D ) tego dzia]u włączono oczyszczanie zboża i 
przyrządy niezbędne do tego. Dodajmy, iż wszy­
stkie te młyny i machiny znajdują się w ruchu, 
Co w.elce urozmaica wystawę. Widzimy tu wszel­
kie staaya przejściowe, jak się zboże stopniowo 
zanLenia na m ąkę, a potem na... chlub. Paiyża- 
nie zwłaszcza, mało z tern obeznani, podziwiają 
całą tę manipulacyę.

Dział II zawiera „Piekarstwo" w ścisłem zna­
czeniu Spotykamy tuta, bułki i chleb wszelkich 
krajów, przyrządzony w różny sposób, jak chleb 
węgierski, wiejski, rosyjski i t. p., me ma jednak 
polskiegu.

Dział III „Ciasta, cukry i konfitury". Dział 
ten prócz tego obejmuje kucharstwo w związku 
z cukrownictwem.

uział IV „Budownictwo i tiansport" — obej- 
muje budownictwo specyalne w zastosowaniu do 
niłynamwa i piekarstwa. Systemy różne przewo­
zu zboża i m ąki, zalum wozy, wańtuchy i t. p.

rgan.zacya służny oraz korespondeneya. Systemy 
ugrzuwama i oświecania młynów i piekarni. — 
Ciekawe są bardzo piece, jakie tu spotykamy. 
Drozyzna opału zachęciła wielu badaczów do wy­
nalezień.a tak.ch pieców, ktoreby przy małem 
użyciu maieryału palnego najbardziej się ogrze­
wały, a wszelkie ciepło mogło być następnie bez 
straty zuzyte z ko.-zyscią. Wystawiono wiele sy­
stemów pieców o różnych nazwiskach wynalaz­
ców W oczach pub iezności odbywa się ogrze­
wanie pieców, a następnie wypiekają ciasta i 
ciastka. Wszelkie te man.pulacye ku zadowoleniu 
widzów odbywają się z wielkim pośpiechem a 
gospos.e paryskie podziwiają piuczywu, rumieniące 
się w piecach.

Dziai V. .Machiny i motory". Widzimy tu 
macniuy parowe, elektryczne, wodne, ogniowe, 
motory wietrzne, oraz wszelkich mnych systemów, 
jakie tylko istuieją na świecle.

Dział I. „Narzędzia pumocnieze" — zawiera 
rożne części składowe wszelkich maszyn mły­
nów.

Dział VII. „Hygiena i kultura". — Obejmuje 
przepisy hygieniczne, plany i sposoby kultury 
i t. p,

Dział VIII. „Bibliografia i historya rozwoju 
.rołynów i piekarstwa".

W sali obrad członków wystawy ustawiono 
kilka szaf z dziełami, traktującemi o młynarstwie 
i piekar&twie od najdawniejszych czasów, poda- 
jącemi historyę rozwoju tej gałęzi przemysłu. — 
Spotykamy tutaj pisma specyalne, poświęcone 
sprawom młynarskim i piekarskim. Dzieła te 
druKmanę Bę we wszystkich żyjących językach

Ogólny wygląd wystawy jest nader rnaiown.- 
czy

Na polach Elizejskich od tylnej strony pałacu 
przemysłu wzniesiono w cienistym ogrodzie pięć 
dużych pawilonów, z ooków oszalowanych, w 
w których właśnie rozłożono i ustawiono wszel-
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„Dziennika rozporządzeń“ magistratu Nr lu , 
zawiera między ' innemi następujące rozporządzenie 
prez, denta m. dra Szlachtowskiegc, wydane do ku 
misarzy obwodowych i Komisarza targowego

1) Za porządek i czystość w mieście, w myśl 
regulaminu zatnieszczonegu w dzienniku rozporządzeń 
z r, 1884 1. 8 i wszelKioh szczegółowych pod tym 
względem rozporządzeń, obecnie obowiązujących, jak
1 w przyszłości wydać się mających, czynię osobi- 
śuie odpowiedzialnym pp. Komisarzy obwodowych. 
2) Dla skuteczniejszego wykonania tego obowiązku 
upoważniam pp. Komisarzy, a b y  z a m i a s t  s k ł a ­
d a ć  r a p o r t a  o n i e p o r z ą d k a c h ,  o r z e k a l i  
k a r y  za  p o m o c ą  r e j e s t r ó w  k a r n y o h . u a  
podstawie rozp. min. z 5 marca 1858 (1. 34 dz 
U. p.) ua te osoby, które wykraczać będą przeciw 
wspomniouym w ustępie 1. przepisom, 3) K a r a  
ma  o p i e w a ć  na  g r z y w n ę  od 50 et. do 5 
zła a w z g l ę d n i e  o d p o w i e d n i  a r e s z t .  4) 
Wypełnione rejestra 1 karne należy składać w po 
niedziałki przed południem, do rąk wiceprezydenta 
m iasta  dra Schmidta, celem dalszego zarządze­
nia; zresztą należy się stosować do rozporządzenia 
z dnia 4 sierpnia 1884 i 1. 193/prez. 5) Niniej­
sze rozporządzenie obowiązuje także p komisarza 
targowego w jego zakresie działania.

Z C/ytelni akademickiej. Na ustatniem waluem 
zgromadzeniu członków Czytelni akademickiej, dnia
2 b. m. odbytem, dokonano wyboru nowego zarzą­
du Wybrani zostali; prezesem Alfred Albinowski, 
wiceprezesem Tadeusz Onyszkiewicz, podskarbim 
Szczęsny Tobiczyk, bibliotekarzem Władysław Pro- 
kesi-h. Wydziałowymi: Antoni Mieszkowski, Paweł 
Radecki, Józef Tobiczyk, Maryan Raciborski, Jan 
Handerek Adam ZassowsKi, Ignacy Schleslnger, 
Ludwik Grzybowski, Raczyński, Broder, Jan Hupka, 
Emil Dawiduwicz, Mieczysław Marowski, Filip Dru- 
żbacki, Tadeusz Płochocki

B yły namiestnik hr. Alfred Potocki przejechał 
dziś rano przez Kraków, dążąc do Perliua na ślub 
syna swego hr. Romana, mający się odbyć w d. 6 
b. m.

UrOCZyStośĆ Boiego Ciała, trwająca przez całą 
oktawę, rozpocznie się jutro procesyą po Rjuku, 
która wyjdzie z kościoła katedralnego o godzinie 
9 ł/t  rano, po po. udmu zaś odbędzie się proceaya 
z kościoła Bożego Ciała na Kazimierzu, w piątek 
po południu wyjdzie od św. M arka, w sobotę po 
poł. od św. Krzyża, w niedzielę rano od 00  Do­
minikanów po Ryuku i 00 . Augustyauów ua Kazi­
mierzu1, po południu od św. Floryana na Kleparzu 
i 00 . Paulinów ta  Skałce po ulicy, w poniedziałek 
od św. Mikoła a pu Wesołej, we wtorek rano od 
00 . Bernardynów, po południa od św Auny, we 
środę rano na Zwierzyńcu, po południu od św. Pio 
tra, w nas*ępny ezwartek rano na Piasku i od 00. 
Franciszkanów, po południu z kościoła N. P Ma­
ryi >e Rynku.

Ślub. Ks. biskup krakowski JE . Albin Dunajew­
ski pobłogosławił wczoraj w kościele P. Maryi wo­
bec licznej publiczności związek małżeński pomiędzy 
p. Stanisławem Chełmińskim , właśoicielem dóbr w 
Królestwie Polskiem, a panną Zofią Kieszkowską, 
córką dyrektora Tow. wzaj. ubezpieczeń.

Z teatru. Na trzecie przedstawienie wybiała tru­
pa lwowska operetkę Lecoequa p. t. „Książątko". 
Operetka ta znaną jest naszej publiczności z lat po­
przednich i dlatego zapewne sala nie była tak peł­
ną, jak na to zasługuje staranna gra lwowskich ar­
tystów, pod każdym względem godna pochwały 
Podczas ostatniej bytności operetki lwow°kiej w 
Krakowie, mieliśmy sposobność ocenić grę pani 
Boczkaj, pani Kaeprowiezowej i ‘pana Skalskiego 
Panna Praunówna, któri objęła po pani Skalskiej 
rolę młodziutkiej księżnej, zdobyła sobie odrazu sym- 
patye Krakowian. Artystka, posiadająca sympatyczny 
organ głosu i ujmującą powierzchowność, odegrała 
rolę nieśmiałej i lękliwej panny młode] z niezrówna­
nym wdziękiem, Który już po prześlicznie odtańczo­
nym meuueeie aktu pierwszego zjednał jej oklaski. 
Publiczność, jakkolwiek nielicznie zebrana, : przyj­
mowała wybitniejsze ustępy operetki wybuchami we 
sołośei i ob/awami szczerego zadowolenia. Chór „Do, 
re, mi“ w akuie diugim musianu na usilne żądanie 
powtórzyć

W ogrodzie Strzeleckim jutro w czwartek, od­
będzie °ię koncert muzyki 57 pułku. Kapelmistrz 
p. Aujbroż.

Z sali sądowej. W dniu 8 czerwca br. odbędzie 
się w tutejszym sądzie rozprawa główna przeciw 
Wojciichowi Wiatrowiczuwi, taksatorowi Kaey Oozczę- 

duości miasta Krakowa oskarżonemu o zbrodnię 
oszustwa. Oskarżonego będzie bronić adw. dr. Le­
ara w BoroUski.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj nad wieczorem 
w Rynku w kamienicy p. W encla, 16-letni uczeń 
i zklarbki izraelita Salamon Klipstein z Bochni, wpra­
wiając szybę, zleciał na bruk % trzeciego piętra i 
bardzo m ebezpiecznie się potłukł.

Zmarli Jan Pucióski, obywatel m. Krakowa 
zmarł w 62 roku życia.

Żebractwo w Krakowie i okolicy jest dotąd wcale 
dobrze opłacającym się „przemysłem". Jeden z mie­
szkańców Krakowa, kaleka, zażądał od właściwej 
władzy swiedectwi ubóstwa, czyli tak zwanego „lh 
Btu żebraczego", upoważniającego yłaśoioiela do

przyimowania jałmużny. Właściciel jednak nie chce 
się sam fatygować, wydzierżawił swoją „koncesyę" 
drugiemu za dziennem wynagrodzeniem 70 centów.
A drug ten koncesyonaryusz, dostawszy się w ręce 
policyi. okazał się „przemysłowcem" dwukrotnie już 
karanym za brak wyobrażenia o cudzej własnośoi.

DObOSZ Sehastyan wybębmł głupstwo. Siedział 
on sobie w szynku przy ulicy Józefa na Kazimierzu 
i bębnił spokojnie palcami po stole, kiedy kolega 
jego Fianciszek Radziechowski oznajmił, ze wypił­
by jeszcze kwartę wódki, gdyby kto zafundował. 
Dobosz zabębmł w dobroci serca na usłużnego 
Abiamka i polecił na swój koszt zadowolić pragnie 
nie Franciszka, Ten wypił kwartę, poczem położył 
się i „nie chciał już wstaó" Nio nie pomogło bę­
bnienie dobosza i lament; całej rodziny ibrainka. 
Radziechowski więcej już nie powstał i skonstato­
wano nagłą śmierć. I usłużny Abramko i Dobosz 
dostali się do więzienia, gdzie obaj mają czas bębnić 
na kratach.

N i 7wierzyńcu ślicznegc, zdrowego, a nawet 
dobrze i czysto odzianego młodoeianegc obywatela, 
złożyła w prezencie jednemu z mieszkańców przy­
stojna służąca z Krakowa. Chłopca umieszczone w 
szpitala śgo Łazarza, chociaż zupełnie lest zdrów i 
wcale nie zachodzi potrzeba leczeniu go. Niedyskre­
tna policya wyszukała jednak mamę chłopczykowi, 
a ma nadzieję, że i ojciec zechoe się zająć losem 
dziarskiego chłopczyny. Powodzenia w tych usiło­
waniach!.

Na Krzemionkach podgórskich wyrobnik Kaiol 
Szeląg, zanadto żartobliwie usposobiony, schował 
towarzysza swojego Piotra Bojdę na czas jakiś do 
rozpalunego wapiennego pieca. Żart tego rodzaju 
miuł te następstwa, iż w skutek szybkiej pomocy 
udało się wydostać Bo.dę nie zupełnie jeszcze npie 
czonego, se spalonemi jednak włosami. — Szeląg 
schowany został rzs to w „cieniu", a chociaż nie 
w piecu, podobno będzie mu i tam „ciepło."

Konkurs Tygodnika Powszechnego rozstrzygnię­
ty został w dniu wczorajszym. Ogółowi czytającej 
publiczności wiadomo już zapewne, że oryginalny 
ten i ciekawy konkurs postawił sobie za zadanie 
n a g r o d z e n i a  r y s u n k u ,  o d t w a r z a j ą c e g o  
n a j p i ę k n i e j s z y  i n a j w i ę c e j  c h a r a k t e r  y- 
s t y o z n y  t y p  p o l s k i e j  d z i e w i c y .  \

Naznaczono dwie nagrody, pierwszą rs. 100, dru­
gą 75. Do kompletu sędziów konkursu dobrała re- 
dakeya trzech wybitnych artystów tutejszych, mia- 
nowie e : Andriollego, Horowitza i J  Maszyńskiego.
Z 35 nadesłanych okaiów wybraoo jednozgodnie 
dziewięć, jako posiadających warunki współnbiega- 
nia się. Pomiędzy temi dopiero przystąpiono do ści­
słego badania ogółu i szczegółów. Narady nie trwa­
ły długo. Znowu jednogłośnie zdecj dowano, że ry­
walizować megą ze solą tylko dwa ukazy pierwszy 
oznaczony miauem „Duszka", drugi „Iskra". Nad 
temi dwoma okazami dopiero ożywiła się dvskusya. 
„Iskra" była piękniejszą, ale „Duszka" posiadałe 
więcej typu W „Duszce" przeważała chaiakterysty 
ka w „Iskrze" wdzięk. „Iskra" , jest uroczem ma 
rżeniem, „Duszka" powabną rzeczywistością. Jak tu 
wybrać? — Zdania długo się ścierały. W końcu 
jednak większością głosów zwyciężyła „Duszka", 
której przyznano pierwszą nagrodę. , Drugą nagrodę 
przyznano jednogłośnie „Inkrze". — Z zaciekawie­
niem przystąpiono do otworzenia szczelnie zapieczę­
towanych kopert. Okazało się, że autorem „Duszki" 
jest p. Wojciech G e r s o n  i  Warszawy, autorem 
„Iskry" p. Piotr S t a c h i e w i o z ,  młody i utalen 
towany artysta z Krakowa

Obiedwie nagrodzone piękności ukażą się nieba 
wem w łamach Tygodnika Powszechnego. Niechej 
publiczność osądzi, czy konkurs miał słuszność.

Z Tarnowa piszą do mas, iż prawdziwą przyie 
innością dla publiczności był wieczorek diamatyczny, 
urządzony przez greno byłych artystów krakowskie­
go teatru, pannę Stanisławę Pysznik, oraz pp, Fren­
kla , Rygiera, Sobiesława i Zapałowicza. Szczupła 
sala teatru ni6 zdołała pomieścić wszystkich pra­
gnących być na przedstawieniu, a nie możemy zro­
zumieć, dlaczego artyści nie choiel urządzić Dodaj 
dwóch jeszcze wieczorów, na które z góry już za- 
mowionoby bilety, Gorące oklaski, lakierni przyjmo­
wano krakowskich gości, powinnyby, sadzimy, być 
dostateczną zachętą do uwzględnienia życzeń tutej­
szej publiczności, tal rzadko meiącej sposobność uj­
rzenia prawdziwych artystów, a umiejącej ocenić ich 
talenty i pracę

Arty8Ci dramatyczni teatrów warszawskich Jan 
Królikowski i Alojzy Żółkowski, otrzymali od panu­
jącego księcia Meiningen kawalerskie krzyże zasługi.

P. Julian OchorOWICZ, wynalazca termonikroforu, 
przybędzie z Paryża, jak donoszą dzienniki, na czas 
wystawy do 'Warszawy, gdzie infnrmaeyi i objaśnień 
do swego wynalazku sam będzie udzielać.

Z życia warszawskiej młoazieży. Czytamy w
Wieka „Pomimo wszystkiego, uo niektórzy mówią 
o wystudzeniu uczuó w młodzieży teraźniejszej i o 
zbyt realiBoycznem jej usposob.eniu, widzimy jednak 
dość często przykłady, które nas uczą, że młodzież 
ta przechowała w sercach szlachetne uczucia i go­
towość do ofiar nawet. Dowodem tego takt świeży . 
W jednem z gimuazyów tutejszych, gdzie, podług 
przyjętego zwyczaju, uczniowie klasy VJI1 kończący 
ku rsa , gromadzą s ię , po uzyskaniu patentów, na 
składkową ucztę pożegnalną, przed rozejściem się 
w świat szeroki — uczty w tym roku zaniechano. 
Natomiast zaś, składkowy na nią fundusz wynoszą­
cy 100 rubli z górą, uczestnicy ofiarowali na zasi­
łek niezamożnemu koledze, który z powodu dość 
ciężkiej choroby nie mógł nawet stawać do egza­
minu , a któremu lekarze polecili jechać na sezon 
kuracyjny do Ciechocinka, kładąo to za warunek od­
zyskana zdrowia. Ofiarowana w sposób zarówno ser 
deczny, jak delikatny „wota poda środk. ocalenia 
się i umożliwi dalszą następuje pracę pilnego mło 
dzieóća, który stanie się zapewne kiedyś użytecznym 
członkiem społeczeństwa i Zachowa na zawsze w 
sercu wiarę w pomoc należną, . swemu od swoich."

Charles Rogier W ostatnich dniach maja na­
deszła z Belgii smutna Wiadomość o śmierci gło­
śnego nestora stronnictwa postępowego w młodem 
państwie, K a r o l a  L a t o u r  R o g i e r  a. Aż do 
ostatniej chwili życia brał nieboszezyh czynny i prze 
ważny udział w żyoiu politycznem, a zawsze — bez 
zachwiania się choćby na chwilę — stał wytrwale 
przy sztandarze postępu. Rogier był niejako uoso­
bieniem całych dziejów młodego królestwa belgii- 
sk.igo; : był bowiem jednym z najgłówniejszych 
twórców jego, potem kilkakrotnie ministrem, jak 
w r. 1832, 1848 i 1857, zawsze dotąd jako mini­
ster spraw wewnętrznych, dalej od 1»61— 1868 
pr®zydentem gabinetu i ministrem spraw zagranicz­
nych , a w pauzach między jednem ministerstwem 
a drugiem był naczelnikiem stronnictwa postępowe­
go w Izbie poselskiej. Kiedy r. 1880 obchodzono

50-rocznicę utworzenia królestwa, wówczas Rogier, 
jako jeden z niewielu naocznych świadków i główny 
twórca odrębności państwowej był przedmiotem roz­
licznych gorących owacyj. I dziwnie się składało; 
r. 1830 była właśnie wystawa przemysłowa w Ant 
werpii, kiedy Rogier wystąpił na szeroką arenę ży­
cia politycznego ; tego roku znowu odbywa się wy­
stawa w tejże Artworpd, a Rogier, jej reprezentant 
w Izbie poselski ej i pierwszy jej gubernator po o 
głoszeniu niezależność; — ustępuje na zawsze z gr® 
na żyjących i pracujących.

Beig;a skutkiem postanowień kongresu wiedeń­
skiego r. 1815 była przyznaną jako prowineya Ho- 
landyi, aby z nią razem utworzyć wał ochronny 
przeciw Francyi. To połączenie państwowe wbrew 
woli i przekonaniom Belgijczyków . nie wytworzyło 
Jednolitego państwa; antagonizm, płynący z wielu 
poDudek, wzmagaf się coraz bardziej, a admiristra- 
cya holenderska myślała uciskiem podatkowym, gwał­
ceniem konstylueyi i wykiętnemi pozorami sądowych 
wyroków tłumić ducha odrębności belgijskiej

Wtem wybuchła lipcowa rewjlucya w Paryżu, 
podnieciła umysły w Belgii i skłoniła do postano 
wienia, by chwycić za broń i przemocą oderwać się 
od Holandyi , Jednym z pierwszych i najgłówniej­
szych kierowników tej rewolucji był właśnie Ro 
gier, młody i gorący, bo zaledwie 30 lat mający— 
urodził się bowuem r. 1800. Z zawodu był or a- 
dwokatem , ł później dziennikarz Jm i piórem bronił 
praw Belgii i zasad wolności i postępu pierwej, mm 
nadeszła stosowna chwila zaapelowania do broni. 
Rogier z kilku innymi stał na czele całego ruchu 
zbrojnego i bronił wytrwale Brukseli przeciw księ 
cia Fryderykowi i przeciw anarchii, dopóki nie nad­
ciągnęły z kraju oddziały powstańców i nie wyparły 
Holendrów. W krótkim czasie oswobodziła się cała 
Beigia i ogłosiła swoją niezależność i koDstytueyę 
liberalną i postępową. Rogier należał do współpra­
cowników w układaniu tejże konstytueyi, a nastę­
pnie był jednym z głównych popiera zy na tron 
ks. Leopolda Koburskiego i kilkakrotnie jego mini­
strem.

R&-emic;racya Z Ameryki do Europy lest jednym 
z najciekawszy ch objawów międzyrarodowej fluktua- 
cyi ludności. Dzienniki amerykańskie stwierdzają, 
że mianowicie w miesiącach grudniu, styczniu i lu­
tym, zarówi o roku zeszłego ,ak bieżącego, z Nowe­
go Yorku wiecej osob wyniosło się do Europy, ani­
żeli przybyło. Władze pruskie mogą zatem otrzeć 
łzy swoje za temi lanasmanand, których niego- 
ds iwy żywioł polski tak niemiłościwi» wyrugował 
z Prus do Ameryki — ujrzą ich zapewne z powro­
tem niebawem.'

Szwaczki warszawskie , Że płeć nadobna w W a.-. 
szawie lubi się stroić w coraz świeższe szaty, dowo­
dzi tego najpierw jSatn wygląd tych aniołów ziem­
skich, które na spacerach, widowiskach i w ogóle 
na mieście, prezentują się bardzo pokaźnie, powtori 
zaś potężna cylre szwaczek kióre pracują tu po 
magazynach lub w mieszkaniach własnych, bez wy­
tchnienia prawie, ażeby siostrzycom swoim po mat­
ce Ewie. zamożniejszym zwłaszcza, dostarczyć coraz 
to nowszych strojów. Samych, tak zwanyoh modniarek, 
utrzymujących pracownie strojów damskich, znaj­
duje się w Warszawie dwieście i  górą, a w tych 
pracowniach szyje wciąż około 2u00 wykwalifiko­
wanych robotnie i niewiele mniej uczennic tak że 
razem korpus ten magazynowy , dochodzi dc 3660 
głów... białych, a raczej białogłów. Jeżeli do tego 
korpusu, uorganizowanego stale, dołączymy jeszcze 
800 szwaczek wykwalifikowanych, lecz pracujących 
na własną rękę, które znowu zatrudniają przy sobie 
przeszło 15o0 pumoemczek 1 przeszło 1800 uczennic, 
to będziemy mieli małą armię pracownic igły, prze­
chodzącą 8000 głów, czyli 16.000 iąfc, zatruduio- 
nycL wyłącznie szyciem sukien i strojów dla... bóstw 
domowych

Lampy elektryczne Na kolei żel św. Gotarda 
odbyła się temi czasy próba z lampami elektryczne- 
mi systemu Siemensa i powiodła się bardzo pomy­
ślnie. Z dwóch lamp, umieszczonych na lokomytywie, 
jedna rzucała światło naprzód , ua tor kolejowy, o- 
świecając go na długość 400 metrów, d uga  roz­
praszała swoje promienie na boki, a mianowicie ku 
górze, tak , że stan sklepienia i gaieryj tunelu wi­
dać było dokładnie.

Składki na korzyść weteranów wojsk polskich z 
]830  i 1831 r. i sprawozdanie z miesiaca maja 
18s5 r WW ks. Jul. Drohejowski, miesięczni® bO 
c t . , Przemysław Zieliński za kwiecień i maj 1 złr., 
Boi. Jordan 90 ct., Zyg. Jordan 1 złr. 10 ct., F 
Z. z W za 1884 i 1885 r. 2 złi , ppezep J Majer 
i Konstanty Romer po 5 złr., pani Łuszczkiewiczo 
wa 8 z łr ., di. Piekosiński i L. J. po 12 złr , hr 
Rey 15 z łr . , Aleks. Sękowski półrocznie 20 zł- 
delegat Towarzystwa weteranów Konstanty Ramult 
z Bochni nadesłał nastęoujące składki roczne: WW\ 
Ramult Konst. 12 z łr ., benoe Atanazy 10 złr., 
Chrzanowski Wojciech, Dekański F°Iicyan, Kaden 
Gustaw, dr. Serafińsk: Antoni i Struszkiewicz Wła­
dysław po 5 z łr . , Łopacki Andrzej 3 złr.. Lasko 
Wincenty i Meysner Anastazy po 2 złr., Żelechow­
ski Stan. 1 złr — Razem dochód 137 złr. 50 ct

Rozchód Wypłacono weteranom 520 z łr ,, na 
pogrzeb dwóch weteranów 30 z ł r . , pokój i usługa 
15 złr , marki, druki i inne potrzeby biurowe 8 złr. 
95 ct. Razem 573 złr. 45 ct.

Komitet uważa za obowiązek złożyć najserdecz­
niejsze podziękowanie księdzu kan. Jul. Drohojew 
skiemu za łaskawy udział przy pogrzebie weterana 
i p Szafrańskiemu, przedsiębiorcy pogrzebowemu, 
za staranne i prawie bezinteresowne zajęcie się po­
grzebem

' M M f i i i  nbnkawe, liteiaciir i M c m
Leszek bo-kowski, jak wiadome, złożył w bie­

żącym roku godność prezesa lwowskiego Towarzy­
stwa Sztuk Pięknych, ktorego kierownictwo objął 
po nim br. Karol Lanckoroński. Były prezes, pia 
stując tę godność od chwili zawiązania towarzystwa 
przez lat bhsko dwn dziesiątki, co roku zagajał 
wam® zebrania przemową, która zwykie mieściła 
w sobie krytyczne poglądy na pojawiające się w 
dziedzinie sztuki prądy Jako genialny mówca niema 
u nas hr. Borkowski sobie równego, a nie sądzimy 
aby w kwsstyach estetyk, i znawstwa sztuki kto 
z nim łatwo się mógł zmierzyć, Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby znalazł się nakładca, który Dy wzboga­
cił ubogą naszą w tym dziale literaturę wj daniem 
zbioru tych ‘ dorocznych przemówień, do których 
dołączyćby można drukowane w różnych czasach 
i pismach rozprawy estetyczne tego autora.

Przewodnik Bibliograficzny dra. Władysława 
Wisłockiego na miesiąc Czerwiec zawiera wykaz 
168 nowych publikacyj.. Z tych jedna w języku 
litewokim (druk. w Krakowie), jedna w .hiszpań­
skim (tłomaczonic „Ulany" Kraszewskiego), 'jedna 
włoska, 4 łacińskie, 4 czeskie, 6 ruskich, 7 frau 
cuskish, 8 rossyjskich, 21 niemieckich a 115 pols­
kich. — Powieści i w ogóle nowych utworów bele­
trystycznych niewiele t®n zeszyt wykazuje'," więcej 
dzieł z dziedziny historyi, dziejów literatur), prawa 
i gospodarstwa. — Kronika w tym zeszycie zawiera 
wiele ważnych i ciekawycn zapisków, szczególnie 
zasługują na uwagę wiadomości o bibliotekach i 
księgarmaeh.

' PowIrśĆ Miecz Pawlikowskiego „D-ug Tom*, 
umieszczoną w feletunie naszego pisma, niezwykłe 
dlu utworów beletrystycznych, acz, żartobliwe spo- 
tkałc ' odznaczenie. Przewodnik'-bibliograficzny 
który powieściami nio ?wykł się zaimować, wspomi­
na o niej w osobnej wzmiance kronikarskiej, jako
0 jedynem w literaturze naszej zjawisku dzieł?, 
którego t y l k o  t o m d r u g i  wyszeął a druku, 
b ez pierwszego i dalszych. ,

Kraszewski O Zol' PatryarchŁ naszego powie- 
ściopisarstwa w korespondencyi swej • do Bluszcea 
w następujący sposób wyraża sie o nąjznakomi.szym 
autorze francuskiej szkoły „naturalistycznej" z po­
wodu nainowszej tegoż pewieśoi (term inal: „Zola 
nigdy ml nie przypadał do serc?; pomimo nieza­
przeczonego taientu zbyt często palił ofiary na ołta­
rzu boga-Rczgłosu. term in a l  rehabilituje go w tym 
względzie. Jest to książka poważna choć niesmaczna
1 prawdziwie zadziwia ogromem p-ucy, jaką zadao 
sobie musiał autor, aby ją napisać. Wielkiego mo­
zołu wymagai o samo już wystudyowanie tego świata 
podziemnego górników. Prawdziwie ad hvC zorgani­
zowanej natury potrzeba było na to, aby nie w^aść 
w pospolity melodramat, ani wydąć nad miarę ani 
też me spłaszczyć swoich bohaterów, pozostać za­
wsze spokojnym i przedmiotowym; a wszystko to 
znajdujemy właśnie w Zoli... W Germmalu maluje 
nam robotnika, tego prolotaryusz? wydziedziozonego, 
z ta łą  surowością kolorytu, ale i zadziwiającą pra 
wdą życia Jako prawda powieść ta jest arcydzie­
łem Autor chwyta w niej żywcem naturę, laką jest 
sama w sobie i dia siebie, ale utwór jego nie mu 
że być dziełem sz*uki: jest to tylko głos zabrany 
w obronie robotnik? przeciw kapnałowi bez serca, 
bea , wszelkich juczuó ludzkich Wszystkie brudy 
wszystkie okiopuośoi tegc obrazu, przerażającego 
tragicznością swoją — znikają wobec celu, jaki so­
bie autor wytknął i jednają mu przebaczenie . Jest 
to wstrętne, okropne, jedoustajnie okropne, niekiedy 
brzydkie aż do potwornośoi, ale przy tem wszystkiem 
ma w sobie i tragiczną wielkość,’ pom®waż ogromo­
wi rozmiarów odpowiada prawda ; wiernie odbitego 
życia... Sztuka przejawia się tu w całej pierwotno- 
ści swojej w sposób wieRmowny, drobiazgowy, przez 
swą jednustajność rozburzającą nerwy, tak iż czy­
telnik brany jeBt literalnie na tortury , Nie można 
powiedzieć, aby dzieło to było poeiągającem i mi- 
łem w czyhaniu — ale oałośo sprawia wrażenia 
trwałe a silne."

— Tygodnik powszećnny, pismo illuetrowana, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polity­
ce poświęcune, n r  22 zawiera: Grzechy królewskie, 
powieść historyczra, Wincentege Rapackiego. Fo- 
gadank?, przei Qulsa Czemu?... przez Bajotę Na­
sze autorki I I ,  prze* Waleryę Marrenć. ;Kcrespon- 
deneya z Poznania. Szkice z podróży per pedes apo- 
stolorum po Sycylii, spisał Piotr W Zubrzycki. 
Najdrobniejsi przyjaciele i nieprzyjaciele uas: , (we­
dług A. Wbldta) Notatki literackie (Nowe fotogra­
fie spółczesne). Kronika polityczna. Rozmaitości. 
(Teatr i sztuki piękne. ‘ Sztuka, literatura i nauka. 
Rzeczy społeczne. Statystvkr. Różne. Gospodarstwo, 
Przemysł i handel. Nekrologia) Zadanie szachowe. 
Bibliografia — Ryciny Wiktor Hugo. Lutnista, 
z obrazu Brożika, ze sztyenu wydanego przez K 
Sedelmeyera w Paryżu. Hamlet, rzeźb? T. Błotnic- 
kiego. — Dodatek; O dziecko. (Solange de Cron- 
Saint-Luc), przez Aberta Delpita. Japończycy, ich 
kraj i obyczaje. (Pudróź naokoło św a tb ), przez 
H-. Raimunda de Dalmas, tłomaczenie z tracuskiego 
H. J . B Na żądanie w/Była się prospekt i numer 
na okaz, bezpłatnie

Na kolonie wakacyjne dla dzieci k ra k o w sk ic h
złożyli w dalszym ciągu: hr. Aroir Foti.cki ,-ifu 
członek dobrodziej 100 złr ; po 5 z łr. rektor uni- 
■ ersyletu prof. dr. Rydel po 2 złr. p[ Eydziati 
wieżowa, prof. dr I r .  Kaspara^ Aieksanora Cze- 
ehńwrih, di Władysław Żeleński, Teodor Terlecki, 
ii E. Bandrnwski, prof akademii technicznej K®n- 
stan Jelski, kustosz akauemii umiejętności dr. W ła­
dysław Ściborowski, prezes Tow. dóbr. ks. Julian 
Dnhoiowski kapelan Tow dolr. Ogółem 123 złr.,' 
któr® złożono na ks.ążeczkę kasy oszczędności

Repertuar teatru lwowskiego w  Krakowie. 1

W p i ą t e k  5 czerwca; „Opowieści Hoffmana" 
(Les-Contas fl’Hoffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offsnbacha.

W s o b o t ę  6 czerwca; „Boccacio", opera kom. 
w 3 aktach Souppó’go.

W n i e d z i e l ę  7 czerwca: „Dzwony z Corne- 
vilie“, opera komiczna w 4 aktach Planquetta.

S p ra w y  sądowe.
, — —  i 0*1 <%ti ymioJ 

Proces agenta policyi śledczy w W arszawie.
Początek sprawy sięga dosyć odległej epoki, 

bo m ie s ią c a  grudnia'1880 r. Porucznik Sikorski 
zgłosił się wówczas do dr Heringa i oświadczył 
mu że ma polecenie śledzenia go, jako silnie 
poszlakowanego o udział w knowaniach socjali­
stycznych, oraz, że pragnąłby wydać o nim ko­
rzystną Opinię i uwolnić z pod dozoru, lecz ia- 
da za to 300 rs. i

Dr. Dering, którego brat na krótko przedtem 
zesłany był na Syberję, uwierzył w możliwość 
powyższego taktu, i pragnąc się uwolnić oa przy­
krych ewentualności dał Sikorskiemu 100 rs. 
przyrzekając pozostałe 200 rs wypłacić ma wów­
czas, gdy się przekona, że jest z pod dozoru u- 
wulnionym ,

Pc upływie dwocb miesięcy Sikorski kgłosił 
się z żądaniem umow onej dopłaty, której jadnak 
dr. Hering odmówił bez względu 1 na pogróżki 
Sikorskiego,

Powodem tego byio przokonanie o zupełnej 
swej niewinności oraz wzgiąa, ze właśnie po­
dobne periraktacyo mogą narazić go na niebez­
pieczeństwo.

Z tego powodu p. E . w trzy lata później prze­
rwał również w samym zarodzie rozmowę z nie-
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jakim Rozrażewskim, Który, zaprosiwszy go do 
siebie pod puzonem choroby, oświadczy) nastę­
pnie. ze jest agentem tajnej policyi i po opowie­
ści analogicznej z opowiadań,sm Sikorskiego, za­
proponował dr. H. swe usiugi. (O pienięznem  
wynagrodzeniu nie było tu mowy)

Całe to zajście, poparte w następstwie zezna 
m .mi dr. Heriuga, Sumera i Konica, oraz pułko­
wnika żandarmów bar Priderichsa, 'ijrząło św>a- 
tło sądowe z tej przyczyny, że dr K. opowie 
dział o nim poufnie p. Sztengerowi (ówczesnemu 
sędziemu śledczemu do spi aw najważniejszych) 
u którego Dył lekarzem domowym i którego ra 
dy pragnął zasięgnąć. Z rozmowy tej p. Szten- 
ger rooił użyf k oficjalny.

Sikorski nie przyznał się do winy i powołał 
Bię na swą dziewiętnastoletnią nieskazitelną słu­
żbę i urzędowe zasługi (nagrodzone trzema or­
derami i medalem za powstanie).

Adw. przys. J. M. Kamiński, pełniący z urzę­
du obowiązek obrońcy, złożył do akt otrzymaną 
współcześnie od pcdsądnego instrukcyę tajemną 
obfcrpolicmajStra, która miałc dow leść. iż dr. U. 
istotnie był pod dozorem policyjnym a tem sa­
mem uprawdopodobnić piśmienne wyj lśnienia S i­
korskiego, iż jego prcpozycye względem dra H. 
były wywołane chęcią zbliżenia się doń, w myśl 
poleceń zwierzchników.

Dokumenta sąd, zgodnie z wnioskiem proku­
ratora, postanowił wykluczyć niezwłoczn.e ze 
sprawy i przesłać do właściwej władzy.

Towarzysz prokuratora Turau, popierał oskar­
żenie z 37.8 art k. k,

Adw przys. Kamiński, w obronie swej zazna­
czył na wstępie, że jak na pengyacb żeńskich 
pewna część anatomii jest stanowczo wykluczoną 
z podręczników i wykładu, tak samo również fun­
kcje niektórych organów władzy zakryte są przed 
oczami protanów zasłoną tajemnicy.

Z tego powodu i na dnie danej sprawy leży 
tajemnica, atórej Sikorski nawet na ławie oskar­
żonych wyjawić nie chce, W konkiuzyi obrońca 
postawił wn:osek uniewinnienia oskarżonego.

Sikorskiego, który niecnie chciał wyrudzać pie­
niądze, skazano na pozbawienie praw stanu na 
15 łat ciężkich robót a następnie osiedlenie w 
Syberyi

Dział ekonomiczny.

Kwdstyonarz ziemiański.

(łka ) Donosiliście w swoim czasie o kwestyo- 
narzu rozesłanym przez centralny komitet Tow 
w Krakowie roln'czego co do obecnego smutnego 
stanu rolnictwa. Przyznam się, żem po przeczy­
taniu tego kwestyonarza dozDał ewnego rozcza­
rowania; lbowiatn wyobrażałem scbię całą spra 
wę inaczej mniej-więcej na wzór kwestyonarzy 
dawniejszych, rozsyłanych przez Wydział krajo­
wy w sprawacn przeważnie rolniczych, bądź na 
wzór niedawnego Kwestyonarza wyłącznie rolni­
czego, rozesłanego w król, Polakiem, znanego 
czyteli ikom Gazefy Rolniczej w W ai szawie. K we- 
styonarz kr&Kowski różni się bardzo od tamtych 
tern, że jest Łbyt ogólnikowy że nie rozróżnia 
wcale gospodarstw mmejszycn od w:ększych, nie 
detyka bynajmniej spraw, które wyłącznie do 
włościan odnosić się mugą, nie porusza niczem 
hodowli bydła i mgo wszystkiego, co z tą gałę­
zią gospodarstwa rolnego ma bezpośredni twiązek.

W prawdzie każdy odpowiadający na ten kwe- 
styonaryuBz, może roztrząsać wszelkie okoliczno­
ści, które uzna za ważne i stosowne, atoli jeden 
gotów nawiązać rzecz o inwentarzu żywym do 
pytania pierwszego, które opiewa : Ozy dotych­
czasowy sposob prowadzenia gospodarstwa ’est 
w danych w arunkach okolicy lut powiatu w ła­
ściwym i dosyć rentownym ? Inny  połączy kwe- 
styę hodowli bydła z pytaniem drugiera o zm a- 
naeh w prowaazeniu gospodarstwa; inny w re­
szcie poruszy tę sprawę w innem  z siedmiu py­
tań, albo będzie ją  traktować osobno i odrębnie; 
a nikt, ile ml się zdaje, nie pominie jej milcze­
niem , chociaż nie ma szczegółowego im pulsu do 
badania tej kwesty! w kwestyonarzu. Z tego mo­
że wyniknąć wielkie utrudnienie tak przy oma­
wianiu rzeczj w Tow okręgowych, jak przy ze­
stawianiu odpowiedzi nadsyłanych, oraz przy o- 
statecznej dyskusyi w Krakowie. Dlatego ośmie­
lam się zrobić tu  tę skrom ną uwagę, iż Dyłoby 
wielce pożądanym, by nad kwestyą hodowli by­
dła i tem wgzystkiem, co ma bliski z nią związek, jak 
aaekuracya od zarazy, organ.zacya weterynarska 
kierunek hodowl czy na mięso, czy dla nabiału, 
i t p. rozprawiano osobno i osobne form ułowa­
no odpowiedzi.

Zważywszy wielkie znaczenie hodowli bydła w 
gospodarstwie ziemiańskiem, sądzę, że rzecz Bama 
wiele zyska/aby na jasności i dokładności, a w 
skutkach swoich przyczyn.łaDy się potężnie lo 
pcdniesien.a rentowności, gdyby rzecz o hodowli 
rozdzielono na kilka pytań drobniejszych, z któ­
rych jedne odnosiłyby się do spraw całe, hodo­
wli wspuinych. ak asekuraoya, opieka wetery- 
narska, targi, handel, transport, wystawy i pre­
miowania, drngie znowu do rodzaju zwierząt, jak 
konie, bydło rogate, owce, świnie, a w każdem

z nich do ras i kierunku hodowli, jaki w danych 
warunkacb powmi m przeważać. Nie pochlebiam 
sobie bynajmniej, bym tu prawił coś nowego, 
lub wyczerpywał rzecz całą; chcę się tylko po­
dzielić memi uwagami, które mi się nasuwają, z 
ogółem myślących ziemian w interesie obopól­
nym, aby kwestyę traktować, jeżeli nie tak samo, 
to przynaimniej w sposób podobny, bo tylko ta 
ką drogą dojdzie bię do pożądanego celu

Pobudką do ułożenia i rozesiania kwestyona- 
rza było wprawdzie t. z. przesilenie rolnicze, mi­
mo to nie zawadziłoby było, gdyby w nim obok 
kwestyj czysto rolniczych znalazły się i inne, jak 
wyżej przez nas poruszona kwestya hodowli — 
zwłaszcza obok pytań odnoszących się do niedo­
godności i strat z dotychczasowego sposobu sprze­
daży, do przemysłu rolniczego, do spółek, bardzo 
dobrze byłyby Się wydały kwestye o służbie, ro­
botnikach, naimle i t. p , niemniej o lesm i le­
śnictwie

Uwagi wyżej podane, nasunęły się po przeczy­
taniu samego kwestyonarza z powodu braku te­
go, czego się można było spodziewać. Teraz przy­
stąpię do rozbioru tego, co w kwesiyonarzu po­
dano, i dołączę uwagi.

Pierwszcm głównem pytaniem jest, „Jakie są 
przyczyny obecnego przesilenia rolniczego i czy 
smutny stan rolnictwa wobec konkurencji zamor­
skiej diuższe roknje trwanie ?“

Drugie pytań.e opiewa: „Jakie środki zaradcze 
powinny być użyte, by przesileniu temu a wzglę­
dnie dłuższemu jego trwaniu zapobiedz, a mia­
nowicie: a) ze strony państwa ; b) ze strony sa­
mych rolników ? Co de pierwszej części pytani® 
drugiego pod a) rozesłano o&pis uchwały JIl kon­
gresu rolniczego w celu podpisywania petycyi i
1 aesłam a do kom itetu do wspólnego przedłoże­
nia jej władzom. Tym więc eposonem kwestya 
powyższa byłaby załatwioną, z wyjątkiem, o ileby 
kto ni« wskazał innych, do(ąd nieporuszonych 
środków Co do drugiej części pod b) przedstawił 
komitet siedm pytań do wyczerpującej dyskusyi 
w Towarzystwach okręgowych*"

Nad niektóremi z tych siedmiu pytań zasta­
nowię Bię później, bo najpierw trzeba roztrząsnąć 
pytanie pierw ize

(C, d. n .)

Ustawy przemysłowej rozdz. 71. zaczyna obo­
wiązywać od 11 bm. Rozdział ten jest nader wiel­
kiego znaczenia dla przemysłu i rzemiosł, bo za 
wiera między innem’ przepisy o odpoczynku w n.i- 
dzielę, o przerwach w pracy dla wytchnienia, o dłu­
gości pracy dziennej, o dzieciach i o kobietach uży­
wanych w fabrykach itp

Rozporządzeń szczegółowych o wykonywaniu prze­
pisów tejże ustawy jeszcze nie ogłoszono, musi to 
nastąpić w tych dniach. Według wiedeńskich dzienni­
ków, niektóre z tych rozporządzeń już są gotowe. 
Jednem z najważniejszych w te) mierze jest rozpo­
rządzenie o o d p o c z y n k u  n i e d z i e 1 n y m. ‘ We­
dług tychże dzienników odpoczynek ma się zaczy­
nać w niedzielę o godzinie 6 zrana i trwać całą 
dobę Przepis ten ednosi się do ws’!ystkich gałęzi 
przemysłu i pracy z wyjątkiem tych, które ustawa 
speeyalnie wyłącza. Są to te gałęzie przemysłu, w 
których przerwanie pracy jest niemożebnem. lub 
które zaspokajają zwy;zajne potrzeby konsumentów, 
lub wrtszcie te, które służą do podtrzymywania po­
wszechnego ruchu i obrotu, D> pierwszej grupy na­
leżą np huty, fabryki maszyn, młyny, do drugiej 
sprztdaż żywności i ‘tąpiele, do ostatniej koleje, że­
glugi, poczty, doróżki.

Rozporządzenia wykonawcze o ustawie przemy­
słowej z d. 8 marca r, 1885 Wiener Ztg  z drn
2 b, m ogłasza pięć rozporządzeń ministeryalnycb 
o wykonaniu ustawy przemysłowej, mianowicie: roz­
porządzenie ministerstwa handlu w porozumieniu z 
ministr. spraw wewnętrznych o o d p o c z y n k a c h  
w ś r ó d  r o b o t y  w różnych gałęziach przemy°łu i 
w handlu; rozporządzenie ministerstwa handlu w 
puruzumieniu 1 ministr spraw wewnętrznych, oraz 
oświaty 1 wyznań o d o z w o l e n i u  p r a c y  prze­
mysłowej w n i e d z i e l e  w niektórych gałęziach 
przemysłu; rozporządzenie o d oż W>o t e n r  u' ni e -  
d o r o s ł y m  r o b o t n i k o m  pracy nocnej w nie­
których gałęziach przemysłu; rozporządzenie o p rz e ­
d ł u ż e n i u  c o d z i e n n e j  p r a c y  o g o d z i n ę ,  
oraz o umożliwieniu peryodyoznej pracy na p r z e ­
m i a n y ;  wreszcie rozporządzenie o używaniu n i e- 
d o r o s ł y c h  r o b o t n i k ó w  i n i e w i a s t  i o  
p r a c y  w n o c y .

Rozporządzenie powyższe podamy w streszczeniu 
w najbliższych numerach naszego dziennika.

Akcye kolei Lwowsko-Czermowleckiej od przy 
szłego czwartku mają być notowane na trzech głó­
wnych giełdach niemieckich, mianowicie na berliń­
skiej, hamburskiej i frankfurckiej. Miało się tc atać 
już dawniej, lecz groźba zawikłaó afeańskich opó ■ 
źniła wykonanie dawniejszego układa

Wyrób piwa w  Galicyi W  miesiącu kwietniu 
b. r. w 160 browarach gal. wywarzono 35.954 he­
ktolitrów piwa. Największa ilość browarów funkeyo- 
nowała w powiecie skarbów} m rzeszowskim, bo 29 
(wywarzono w nich 2.540 hekt piwa), następnie 
w brodzkim 21 (wywarzono 3838 hekt. piwa), tar 
nopolskim 18 (3707 h e k t) ,  przemyskim 16, kra­
kowskim 13, aannrkim 12, nowosądeckim 11, sta­
nisławowskim 12 tarnowskim 10 (5616 Lekt.), 
lwowskim 8 we Lwowie jako mieście zankn.ętem 
6 (7524 h e k t) ,  wreszcie w powiecie skaibowym

kołomyj ikim i mieście. Krakowie po 4, (w Krako 
wie wywarzono 4 1 l8  h e k t),

Wyrub wódki w  Galicyi. W miesiącu kwietniu 
r 1885 wyrobione w 232 gorzelniach galicyjskich 
ogółem 1,6*28.151 opodatkowanych stopni alkoholu. 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w powie­
cie skarbowym tarnopolskim bo 06 (wyrobiono tu 
521-368 opodatkowanych stopni alkoholu), następnie 
w brodzkim 42 (364.363 stopni alkoholu), w rze­
szowskim 13, przemyskim 19, kołomyjskim 25, 
stanisławowskim 22, sanockim 7, tarnowskim 7, 
Krakowskim 19, lwowskim 6 samborskim 6 

Pocztowe kasy oszczędności. W miesiącu maju 
b r. ogółem było nowych wkładek 187.224, w tem 
w Gfalioyi z Bukowiną 15 .668; kwota złożona wy­
nosi ogółem 2] 818.75u złr. , w tein w Galioyi, > 
Bukowiną 721.912; wypłacono w ogóle na 73.502 
książeczek kwotę 20,168 838 z łr ,, w iem w GaU- 
cyi z Bukowiną na 3209 książeczek rwotę złr 
238 256, 1

Nowela cłowa. Dziennik Karnwer dc u-ni, że 
minister handlu d. 26 maja rozesłał do wszystkich 
Izb handlowych i przemysłowych rozporządzenie na­
stępującej treści: „Skutkiem rozwiązania Rady pań­
stwa projekt , do ustawy cłow“j, przedłożony Izbie 
poselskiej d. 8 mates, nie był załatwiony. Z lej 
pauzy korzystam, by Izbę nandlową , przemysłową 
zaprosić do udzielenia mi- swego zdanm o„7ałączo- 
nym dawniejszym projekcie rządowym najpóźniej, do 
d. 1 września b. r .“

Jakkolwiek pora obecna nią sprzyja, t« orzeniu 
specyalnyoh ankiet, mimo to Izby handlowe i prze­
mysłowe pottinnn zająć się gorliwie tą SDrawą — 
i zdążyć ua czas z wyczerpnjącemi , odpowiedziami, 
przypuszczamy bowiem, że Izby przewidując same, 
n„ co się zanoś , przygotowały .prawdopodobnie 
już dawnie, materyałj do krytyki i uzupełniania 
projektu do ustawy cłnwej.

Wywoź spirytusu za granicę w pierwszym 
kwartale br. był znacznie v/iekszy i dosiąguął do 
69.72C cetn m e tr, w tymże okresie roku przeszłe­
go wynosił tylko 42 330, Wzrost wywozu nie wy­
nikł bynajmniej z ożywienia się handlu w ogóle 
lecz z tej jedynie okoliczności, że Włochy spr«ka­
dziły w lutym i w marcu znaozuie więcej spirytu­
su na zapas w przypuszczeniu, że wkrótoe cło wło- 
jkie będzie podniesione. W tej zwyżce wywozu k-aje 
austryackie mi iły więcej udziału, niż węgierskie, 
mianowicie zwyżka z Austryi wynosiła w całym 
kwartale U7 mi l , ' z  Węgier 1 mil. hektolitrów sto­
pni, w samym mareu zaś Austrya stała niżej, bo 
wyniosła 1.068.334, Węgry zaś 1,369 7 4 7 ;  pierw­
sza za zwrotem podatku v kwocie 129 327 złr., 
drugie za 166 739 złr.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu od 24 
do 30 maja było ogółem 2883 sztuk wołów po 62 
do 62 złr za 100 Kilogramów bez podatku kon- 
t imeyjnego • 1828 cieląt zabitych po 36 — 60, ot. 
za 1 kilo i 1615 żywych po 30 — 54 c t . ; 8(J3 ja 
gn>ąt zabityoh po 5— 13 złr. za parę i 266 ży­
wych również po 5— 13 za parę; 232 owiec za­
bitych po 40 — 54 ct. za 1 kilo i 676 żywych po 
35— 53 ct. ; wreszcie 543 świń zabityoh po 46 do 
52 ct. i 8798 żywych po 33y» do 44 ct.

T arg  r a  bydło. Wiedeń 1 czerwca. Na dzisiej­
szy targ sprowadzono ogółem 3202 sztuk wołów, 
w tem g a l i c y j s k i c h  1414 , węgierskich 816 i 
niemieckioh 5)72. Mimo wielkiego* spędu targ pył 
ożywiony i ceny utrzymały się z przeszłego tygo­
dnia. Płacono za galicyjskie w ogóle po 54 — 68 
złr. za etn, metr wagi rzeźniczej bez podatku kon 
sumcyinego; za węgie-skle po 54 — 59 złr., za wy­
borowe pc 60-50—63 50 złr ,* niemieckie po 66 
do 63 złr.

O statnie wiadomości*
K o m i t e t  e e n t r a l n y  p r z *) tf w y b o r c z y  

d l a  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  G a 1 r q j p j W ? ę j. 
K s i ę s t w a  k r a k o w s k i e g o .  N am ocyuchw ą- 
ły Komitetu miejskiego przedwyborczego i ną 
mocy rezultatu głosowania walnego zgromadze­
nia wyborców z miasta Krakowa w d. 1 ezerwoa 
r. b , Komitet centralny przedwyborczy dla za­
chodniej części Galicyi i W Ks. krakow ogła­
sza kandydatami Da dwóch posłów miasta 15ra­
kowa do Rady państwa pp. Leona Chrzanowskie­
go i dra Maksymiliana iturskiego i tych dwóch 
kandydatów szanownym wyborcom poleca

W Krakowie d. 3 czerwca I885 r.
W innemu Komitetu centralnego przedwybor­

czego za przewodniczącego Henryk Kieszkowshi.

Na mocy uchwały Komitetów przedwyborczych 
miejskich w Nowym Sączu 1 Wieliczce. Ronntet 
centralny przedwyborczy dla zachodniej części 
Galicyi i W, ks. Krakowskiego oglas?a kandy­
datem na posła Jo Rady państwa z m ast N o­
wego Sącza, Wieliczki i Biały, dr, Juliana D u ­
n a j e w s k i e g o ,  ministra skarbu Jego Oes. i 
Król. Mości i kandydata tego szanownym wy­
borcom pęlpca.

W Krakowie 8 czerwca 1885.
W imieniu komitetu centralnego przedwybor. 

przewodniczący Leon Chrzanowski

: elegramy „Nowej Reformy*:
( . •11

(Prywatne.)
Lwów, 3 czerwca. Lwowski komitet centralny 

uchwalił listę kandydatów z v :ększej własimści, 
,:tórych wybór jam? pożądany, będzie przez ko­
mitet zalecony. Na liście te; są . Bochyński Ju­
lian, Czerkawski Julian, Kubala Ludwik, Mad,ey- 
sk. Stanisław. Matkowski Stanisław, Mochnacki 
Edmund, Sawczyński Zygmunt, Smarzewski Se­
weryn i Turczański Albin (Jedno nazwisko w 
telegramie nieczytelne.)

, Cieszyn. 3 czerwca. B a n d y ó a t  u a r i d o  
w y ks. Ignacy Ś w i e ż / w y b r a n y  w i e l k ą  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  Upadek O b r a,o z aj a 
świetny, Pietrzyk otrzymał ylno 1 Ukanaśme gło­
sów. (jRodeKom naszym na Śląsku serdecznie win 
szujemy tego zwycięstwa. Dah dowód żywotności, 
zgody i ka-ności narodowej, w tamtejszych sto­
sunkach mezbęanej, zasłużyli się dobrze sprawie. 
Cześć, im i wdzięczność Red. N. Ref.)

1. (Z liura korespondencyjneao.)
Opawa, 3 czerwca. W Freudenthal wybrany 

dotychczasowy poseł S i b g e 1 ze stronnictwa li­
beralnego 50 głosami z oddanych 90 — przeciw 
antysemicie Krautmannowi i konserwatyście Mi- 
chlerowi.

Berlin, 3 czerwca Gesarc zajęty był wczoraj 
wieczór aż do godziny 9. Noc przespał bardzo 
dobrze, i dziś ma ęję zupełnie dobrąe

Berlin, 3 czerwca. Nordd. Allg. Ztg w oso­
bnym artykule o wrogiem postępowaniu sułtana 
Zanzibaru wobec kolonii niemieckiej — spodzie­
wa się, ie  wpływ angielski w Zanzibarze przy­
czyn się do tego, by sułtana nakłonić do po­
wrotu z drugi wyzywającej.

S.gmarmpen, 3 czerwca. Złożbnie zwłok k9. 
Hohenzollern w grobach familijnych odbędzie się 
w sobotę rano.

Regensnurg, 3 czerwca Książe Tazis umarł 
w-■zoraj wieczór.

Rzym, 3 czerwea. Kilkuset członków Stowa­
rzyszeń demokratycznych odbywało wczoraj wie­
czór poebod z ehorągw iam: na E apitol, abj 
uczcić roczn>cę śmierci Garibaldiego. Za okrzyki 
podburzające v Kjtasie pochodu polieya rozpró­
szyła idących; tylko część demonstrantów 7 de- 
legatam' zagranicznymi dostała się na Kapitol, 
złożyła tam wieńce i wygłosiła mowy z prote­
stami. Porządek przywrócony. W Izbie zapowie­
dziano interpelacje z powodu przeszkodzenia de­
monstracji. . ,

Madryt 3 czerwca W  Walency. wydarzył się 
jeder wypadęk cholery. Rząd postanowił zarzą­
dzić energiczne środki ochronne

Sofia, 3 czerwca. Okólnik rządu buł&aj skiego 
do mocarstw oświadcza, że u ch la ły  konierencyi 
sanuarnej w Rzymie ni6 będą obowiązywać księ­
stwa, jeżeli to księstwo nie będzie wezwane do 
uóziału w konierencyi.
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Renta papierowa auiti 
j  „ , G \, a n it i . aijopodat.

„ gn-bi a- , . . .
„ u  ta 

4°), Renta złota węg.
Lut y 1  r. 18 ■ ...............................
ńkeye B an ie  AfcDvro-w9|i«tikiego 

„ kredytowe auatr. . .
Lii 1 dyn 
Napoleondor .
L011I ardj
Lo»y » r 1361
4ku;« Karola Ludwika
Akiy« Lwuw. Czer
4 i , koI węg półn. wioh. . .
Ubl. indem, t
Lony Prem Węg, ......................
Al.*y< ’;ol. Kozi B„gwr . . .
4i-i kol. półn. zaeł tngtr . .
«•/, L'«ty zast hipot. gal. . , ,
6*/, Liity «•.. r«i. r a b  ired 
Ako i kol. 1 >dmiogrodzkiej 
Marka
Kuble I '
hakat , . . . 1. 1. . ,

Uspoaobhtile jl«wdy: itałe.

B w r l lu  d 3U maj# '885
Banknoty anztryąt 
Wlede 

nr ,»■ .
R n b l e ................................................
1* /, Lizty za t s- aj pola). .
4 “/• Akwldaoyjne . .
Akoye Karola Lvdw>ka 

„ kredytowe . i .

— W y staw a  nieustająca Towarz"stwa ł^zyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  j , a-ta codziennie od godz. 
'  la- do 4oj, prócz pomedz-iałku — Wstęp w niedziele 15, 
w diuc powszedme 30 centów , ,

— ( ła b in e t  a ra h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Uollegittm majiu,) zwidzać można codziennie do 
12ej dc le j prooz niedziel, żwiąt i feryi uniwersyteckich

— M uzeum  teohniczno-przeL’jułowe w gmachu Franci- 
szkansi im otwarte codzienn.1" >d g. lOej to  eej. — VTstęp 
10 cent. od osoby. W niedziele od 10«i d« ?«; J cąftjain-e

— K o p a ln ie  Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, 0 1  2 m. 45 pc południu jo- 
źeli zaś na który 1 dni łych święto przypada zwiedza się 
■aiiny r dq>u następnym po święcie.

Runrvka „Nadesłane11 nie pochodzi 01 Redak 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za nic 
nie przyjmuje.

l A B E 8 L A 3 i E .

Przewodnik po Krakowie.
Porębgk! i limler

(aawniej Józef Riedel) Rynek. 
S ł a g m y i t  t o w a r ó w  d a i n s l r i o h .  

Aparata kościelne i t. d
Spis towarów na żądanie rozsyla;ą opłacony.

m -i 7 ? v  w  h n \
56J 24-300

W A D E I D L M E .

P r .  § m o l e ń ^ k i

ordynuje

w Jawor z u. 5722-5

9 I A D E 8 L A I V E .

Mme Giselłę Kutta
h  W h  d e l n

Stadt, Edrnthnemtrasse 29 
poleca

n a jn o w s K e  i  n a jK U s to w n ie jd z t*

kapelusze damskie 
i czepki nocne. ^  u i5

1 A D E N Ł D E ,

l  i «, to
8 2 :0
WrAtt

10? 20 
98*1 r, 

13S-25
8fi»—
H 0 3o 
124-15 
1 9 -5  
1^6 25 
lgŚlr- 
48-_ 

2?2 BO

101 75 
: 16-7(1 
148-85 
167 25 
li-l-BO 
im-— 
188 —  

l 0-85 
528-— 

K-86

164 - 0 
1 6 U 0

807-90 
63 80 
67 SÓ 

1 6 2 -  
477-60

Z dal t. 
pietdi

S2-.35 
9(6-85 
t i  ,)it 

10S-S0 
983) 

139-25 
W — 
S37-r,0 
1943

9-85 
1C4-‘ B 
167-50 
247- 
220-75 
174 -  
101 75 
116 50 
148-- 
^  -  
101-60 
1 0 0 -  
1S8-5C 
60-90 

l f ~
6-85

165-70
168-85

208-30 
63/ 0 
56-9C 

I02-7E 
471 -

O d p ow ied zia ln y  B e d & k io t: 
l a d e n s z  R o m a n c  w i c z .

W y d a w c ą : D r .  L e s ł a w  B o r o f t & h i .

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 srana, w niedzielę 
i święta pu sumin o god. w pół do 12

Groby zasłużonych u OQ. Paulinów na Sfcaroe, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

WlOBffMM 
alkaliom wada a l n a l a

S7C1ŁW I0WA
n a p ó j o s z e ż w ia ją c y  s to ło w y , .

r u t  r ,  aardza aa kaszal w <>aaroDaea azyl 
kataraeb talfdki I MOharza.

H enryk M a tto n i, K a r ls b a d  i W iedeń . ?

1 (1 20 48 1

Pociąg] na kolejach żelaznych.

Krakowa -
posp mięsz

9 * i 3  W  r 0 . 4 S  W

rano
io P°P

Odchodzą
Do Lw ow a: kury er.. ' osooowy
Kraków  9 . ,  rano 1 0 .^  rano 
Ltców przyj.; 5 .,, p. p. 9.. w ,5.lg m, l l . l s rn.

Do Tarnow a i Rzeszowa, lokalny ■ 
Kraków  odj.; 6.1S rano (Tarnów  przyjazd: S.7 

(Rzeszów „  12.
Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11., przed połud.

Wieliczka przy?,: 1 1 . przed połua.

Przycnodzą do Krakowa
Ze Lwowa: .osób.. kuryer.: tniesz.: posp..
Lwów odjazd: 3.ł t  rn 12 ł7 pop. 4.łS w. 10.ł# wn. 
Kraków  przyj. 2.M pp 8,l g w. 5 10**n. 6.4 g ran

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjftzd. 1 pop. Kranów przyiazd. 7.ns w.

Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6 .1S Wieczór.
Kraków przyiazd 6.5a „

Z Wiednia: nsobowy; pospieszny mieszany.
Wiedeń odjazd 8. rano 11 raac *2.s6 pop.
Kro.nów ptzyiazd: 9.4ł w. 8 .^  w. 7.M rano

osobowy: mieszany: kuryerśki:
Wiedeń odjazd 8 M w 10 w. 11 w nocy 
Kraków  nrzyjazd: 9 .45 rano b.J7 pop.1 8.łg rano

KrakdWi dala 3  6,
n i lu ,  papierowe r ,« %% 1 0 0  mbll
■Ltf 1 1 k u łi słotę lab pap. . „ 100 mar

Kapoay irebrme ...............................
mka eowr w a d i/...............................

10-te - -I ‘wL i ł o t a .....................
6*1, ?edy« i  kraj. gaili . u  iłr. 100

s s
H
1I Ir

100
‘‘ ,% Pośrnka "rej. gaL
UDiigacye ladnuu. ga'K

■amoere ller aaatawn 
ł  ' fUg- i  >i ‘anal— . . I K*ie. 

4 „Luty u n . Tow. kr. elem.
4 .  „ .  .  .  „ U .  Her.
® •  •  A - .  S * «h. ' • • I8 „ .  „ Baaka B p
5 .  .  „ .  .  ip n m  )*

> ■ .  > .  rwr u 40lat5 uat fp
4 ", l  U k w ld ............................100

iŁ w * w , d a l a  9 ,0 ,

Liaty u a  S a n n  ara. aa v  
6 r  „ .  ia a a i gal „ „
4% Obllgm ye ladema. ga]
4‘L *  ‘Ugwey* poay im mowa)
C i  JbUfTaemaa Baaka kraj. ■ r ,

100
•V

100

ąteoą «ą<Ują

125 125 60
60 EO 61 36

5 85 5 80
9 84 9 90

102 — _ _
90 60 91 40

104 55 103 26
9’ 25 92 251
96 ,0 97 50
HI — 91 75
88 — 89 _
99 85 100 __

101 _ I0x _
98 50 99 50
9C — 97 26
99 aE 100 26

! 87
|

76 89 —

483 __ 887
99 -- m —
91 -- 91 50
91 85 “3 36

LOl mmm10* —
102 601108 —

0 *9J 9 ' 60
90 76 97 75

D u r is a w a ,  u o  8  O.
BV, U fty  zast. a. r. 1889 (bea bieś. kap.)
4„ List. llkęrldąeyjśia .  - ** 106
a >  Liaty likw. W ar zza wy (b.b.knp.) . .  Rmia. 
5 ■ : „ .  o > * B._ „
5 „ » B a a a  Bf- 1

W ie d e ń ,  K  2/4
OBLIGI Jk-IGU PANSt WA.

* Beata auatr. papierowa . ta  ałr. io o
4*/, a „ a «rebr»a . „ .  " i
4 a a a tłc ‘« • a . 1 0 0
5 „ „ P»P- ■•>"» • a a 107
4 % Loay > roka 1854 aa 250 złr . aa ułr 100

„ „ ’DhO „ 500 „ „ „ L J
B . „ „ 1860 „ 100 „ .  00
— . a  18®4 uez % całe „ „ 100
— „ a 1864 >ei (t poł „ „ 100
— Como Beatua-Sekein ma 42 lirów, sit. 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIE-'
4 ,  ,  tło a „ „ „ 10O
6 .  „ pap. „ „ „ OJ
4 „ uig. węg. Ostb a 1876 w zł. .  „ 1,.0
— Pożyw. pr. węg. po 101‘ tłr. „ „ .00
-  „  „  „  no 5C,złr .  „  100
4 % Loay Oiaańskie (Theiss Reg.) „  ,  100

)BLIGI IN jKMNUk^WJNB 
( t  Ofclig, iadear BakowińaUi i r r i r .  160

płitcą

82
83

10K
9b

126
18e
140
168
106
43

9“
13 

108 
111 
L 6 
118

101

23

I id. „

8P 76 
89 30 
96 -• 
98 80 
93 50

84 60 
8$ il 6 

16 118 35 
60 »8 b5 

127 .
159 60 
140 60
160 -  
107 —
45 -

8

50

98 90 
93 15 

108 50 
117 
116 50 
119 20

103 50

5 a 0blig. iademizac Galisyj. . .  „ IM) 
6 „  „  „  Siedmgr. ,  .  100
6 .  J ,  Woliera. .  „ 100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Doaaa BegmHr i 1870 za aztakę 1 
5 „ .  „ - ’,87C „ 1
3 .  „  Serbski i po 1 Od .'ranków „  1
0 „ „ Tareckie po 40o , „ 11

LISTY ZASTAWNE.
4’/, % Lifty Bodei Chd. łlig. 5. ał. aa ałr 100
o ' a  a  a  a  , * PI. „  OU
’ jg>  Bank k™jo» T galicyjski za złr. 100

» • 1 9  ją
101 40 
101 15 
103

101 9 j
X, \ 6v
108 50

11E 25 115 76 
lu4 60 105 -  
SS 6 v  34 -  
20 50 20 75

6 .

6

Banka hipot. gal
a  a Z 10 %  p»

6 .  Liaty zst. z ił. kr. z. a Krak 18-L „
» a  a  a  a  a  a  , 2 0 - 1 .  „  

^  P a  a  a  a a  36-1. „
‘ % Liaty zst. ga1. tow. Lid. aiem. „ 
6 „  „  „  Bankg a*«tr.-węg ,

4 ■ %  [ a a  a  a  a
a r a  a a

100
10*
OU

100
10(
100
ioo
100
00

190

OBLIttAOYE PIERWSZEŃSTW A KOLEI.
Albrechta ma 300 słi za złr. 10

5 ,  l  erdyi półn. ns 30Q złr .  10
4,/t % kM .L .Em .il 881 3, zt  „ , -JO
5 >  Koat.-Bogam. aa 200 złr. „  „  100

183 75
„  76 
X? 76 

161 40 
99 — 
)7 -  
99 76
ÓS -

9» 75 
90 60 

lOl 6-1 
101 26 
98

99 70 
x06 BO
100 -  
190 50

124 1*5 
98 25
*4 2.1

1C1 90
98 6 
97 60

100 —  

102 _  
luO -  
91 20 

10) 85 
10) 50
99 80

I0O -  
100 60 
100 35
100 90

A „ T * /^ąs-.-Jtsa. 1884 3"0 aa złi,
4 .  Lw.-Czer.-Jass 18fc4 300 „
5 .. Moraw Srl. O.-B. 800 ałr. „ „
4 „ Rudolfa na 300 złr. „ „
5 Siedmiogród*, na 20(1 złr, „
3 .  Lomb (Sudh.) »z 500 Ir. za sztak
5 „ P rtu  -Lnp. I. Em. 20r z/r. „
i  „ No'doety . n» 300 złr, za tir.

L O S  I .
Kred. dia nand. 1 pr*. aa luO ałr, w. a.
A l a i y .....................>» tłr. m. k.
Towa^z- te*1 O-majp i.a 100 tłr  - .  a.
Insbrack aa 20 łr. w. i.
Keglewi -1- . . .  aa LO łr. m. k.
Krakowi) 1( i a 20 złr. w. a.
Lmblahsk . .  na 20 ą ł . w. a.
Ofner (mlasti Bady, ta  40 *i-l w. a.
P*ify. . . l;
Czerwonego K.zyta . aa 
Gaere. Krajża aęg .. nn

1or
100
01

100
160

i
100

Bndolfa
S a rn ..............
Sal ib irg m e  . . 
St. Genoie . . . 
HtaaimlawowshL . 
41/** Tryegiyńsioe 
4 »  ,  ,
Waldstein 
W indlaehr^ati .

dh
?%

ar 40 ałr ». k. 
10 n/i r  a.

5 u ,  w, a. t 
16 złr. a . a. 

__ 40 złi. m. k.
H  80 *1., w. a.
nz 40 złr. m. k.
u  20 tor. w. u
nz U J  złi. m. k. 
v  50 ałi. w. a.
aa ii i> . m. k.
nr 20 ałr. m k.

01 10 
88 30 
74 60 

11K — 
99 3

Msją
82 .0  
PS 10 
75 80 

110 60
99 60;

143 tO lb u  —. b a  Landerbank 
99 7ót 100 — 1$ , Aa tro-węgie—k, 
98 30, 98 70 5

174 -  
42 ł6 

lła  -
18 76
19 
18 — 
33 -  
46 60 
89 kO 
14 9<
o _

18 25 
64 -  
28 25 
4 -  
84

13) _  
68 -  
88 76 
30 7F

176 
43 25 

1.4 -  
18 75 
20 — 
18 24 
14 -
r  eo
1 ■ _
16 10 
» 35 

18 7„ 
51 ?„ 
9. J6 
a? — 
84 76 

13* 
i i  50 
29 25 
37 2eJ

i •

AKCYE BaN&UWE,
5 % 'lagiobąnk......................... aa 126 r tr,
5 ,  .«ankTerei“ Wienei .' aa 100 ar
5 „ Kred/4 dla handlu i przrm aa luO ałr. 

uredltJank węg. allg. . . aa 200 zł-
. na 1 )  ałr. 

. . .  na 800 iłi 
Unięnbank .......................na 100 itr.

•aKOYS KOLE-OWE.
Alfdld tłam i „ . na 200 złi
Perdynnkdm Nordbaha a. 1060 ,
Francuzka Józria i na 260 .
Kare.a Ladwika . . .  aa 80) 
Koizycke-Logahiińsk. ! na i>0C
Lwowsku-Cturkiow „ msfey . aa 200 ,

6 „ Radolfa .n a  200 „
5 „ Hledmiegrotizkie . :.i 801 „
5 .  GtaaU^it du L państw. *a «n 80( m 
b .  Lombard} (SUbahn) . . an 80( |

W A L U  TY.
D uaty  j»  i.i) ważne . . a* sztak;
iO-to EranLówki . . . . .  „ „
8C-t« Markówza „ „ '
i ół-Imperyały ros. uełau ważna „ ,
Fantjr i Łterungi .  j .  . . .  „  .  ,
Inrc k. liry * »1» a a .
Banknoty włeski
Rnbl* r* ‘-t»w< i . . lOt) „

uńOiflh-M; i o nośoG  :*; M iic-./ł

6
5 
5 
E

pis- „ ftądl

10) 251101 75 
102 103 —
2b9 90 *90 80
8 if 76 
18 -  

M  -  
78 10

290 25 
98 25 
60 -  
70 60

144 2 184 75 
24 5 -  i48C— 
211 P5 311 76 
*48 25 24? 76
140 76 
2 30 -  
104 —
lr 3 6 -

149 — 
230 50 
184 60 
184 -

*97 80 2.8 *5 
11)7 — 167 50

5 85 
9 85 

12 18
10 13 
1* 39
11 15 
18 90

6 87 
9 20 

;*  20 
10 16 
12 45 
U  20 
49 05

12C — 126 25



Fraków 4 Czerwca 1885. N O W A 1 R E F O R M A . Nr.  125

Gm h .  u p r z y w .  k o l e j  g a l i c .  K a r o l a .  L u d w i k a ,

R O Z K Ł A D  JAZDY.
03
So

5

9
W
29
38
51
61
70
78

86
92

99
111
124
132
143
151
158
167
175
184
195
203
210

214
224
238
245

257
265
272
282
291
300
310
815
326
334
342

349
357
366
379
387
393

409
418
426
434
440
457
473
482
496
513
524

534

539

ważny od 1 czerwca 1885 r.
Z K r a k o w a  d o  P o d w o ł o c z y s k

Pociąfl 
pospie­

szny 
Nr. I.

r  i !F
kl.

Pociąg 
kurier­

ski 
Nr. 3.

1. i II.
kl.

Pociąg
oso­

bowy
Nr. 5.

I. II. 
illT.kl.

Pociąg 
mie­
szany 
N- 7.

I. II. 
iin .k i.

Pociąg 
lokalny 
mieszań 

Nr 17.

I. II. 
i III.ki.

Z e g a r  b e r l iń s k i  
B e r l i n  l na Oświę- Odj. 
H r o r l a w  c-im „

Z e g a r  p r a g s k i
W i e d e ń .......................................... Odj.
K r a k ó w ..............................................Przyj.

Z e g a r  b u d a  p e s z te ń s k i
' ~ ' Odj.

Przvj.
Odj. 

Przyj.

K r a k ń n  (Rest.) 
Podgórze-Płaszów . . .

Podgórze-Płaszow 
Oświęcim . . . .
S u c h a , ......................
Sucha ......................
Oświęcim . . . .
Podgórze-Płaszów 

Podgórze-Płaszów . . .
B ie rz a n ó w ......................
P o J ł ę ż e ...........................
K ł ą i ................................
Bochnia (Restauracya) {
S ło tw in a ...........................
R i a d o l i n y ......................
Bogumiłowice . . . .
Tarr.uw (Restauracya) .

T a - n o w ......................
Ortów . .
O r ł ó w ......................
T a rn ó w .....................

Ta r n ó w ...........................
W- !a rzędzińska . . .
W a łk i...........................

Odj.

Przj-j.
Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.
Odj.

Czarna ......................
Dembica #  (Rest.). .

Ropczyce ......................
Sędziszów . . .
T rzc ian a ......................
Rudna wielka . . .
Rzeszów (Restauracya)
" i tr a ż ó w ......................
Łańcut
Rogoźno ......................
Przeworsk . . . .  
Pełkinie . ■ . . .

I Przyj. 
I Odj.

r Przyj. 
V Odj.

Jarosław  (Restauracya) Przyj. 2. 5
Jarosław . . . . Odj. 3.15
S okal........................... Przyj. 11.38
S o k a l...................... Odj. —
Jarosław . . . . Przyj. —

Jarosław Odj. 2 9
Jatosław V |  Sokalska / . —

Radymno .
Żuraw ica. * . .
Przeir yśl (Rest.) . 

Przemyśl 
Chyrów . . .
Zagórz . . .
Legenye-Mihalyi 
Legenye-Mihalyi 
Zagórz . . . 
Chyrów . . .
Przemyśl 

Przemyśl . . . .  
Medyka 
Lacka wola . 
Mościska . 
Chorośnica . . .
Sijdowa-Wisziiia . 
Rudatyeze'1 •
Gródek . . . .  
Kamienobród . .
Mszana . . . .  
Zimnawoda-Rudno 
L w A w  (Rest.)
^  I  wów . . .
u Czerń iowce 

Jassy . . .
Uałaez . . .
Bukareszt . .
Bukareszt . .
Gałacz . . .
Jassy . . .
Czerniowce 
Lwów . . .

Lwów . . . .  
Stryj . . . .  
Stryj . . . .  
Lwó w. . . .

Przyj.
Odj.

Przyj.

Odj.

Przyj.
Odj

Przyj-
Odj.

Przyj.

Odj.

Przyj.
Odj

Przyj.
Odj.

Przyj.

LwoW  Odj,
Lwów pod zamk (Rest.) •{
Pndborce .   „
Barszezowice . . . .  „
Zadwórze............. „
K u tk o r z ............  „
Krai e (Rest.) % . . . Przyj.

K r a s n e ......... Odj.
B r o d y .........................Przyj.
B rody ...............Odj
Krasne . . . . .  Przyj.

K r a s n e ...............Odj.
K n i a ż ę ............  „

Złoczew (Rest.) . |  ^O dj
Z a r w a n ic a .......  „
P łu e h o w ............  „
Z b o r ó w ............. „
J c z ie r n a ............. n
Hłuboczek wielki . . .  „
Tarnopol (Rest.) . . { ^O dj'
B«rki wielkie . . . .  «
Maxymowka . . . .  „
bogdanówka-Kamionka

Podwołoczyska (Rest.)

Przyj.

Odj.
|W ołeczyska Przyj

Z e g a r  p e te r s b u r g s k i
Wołuczyska . . . .  Odj.
O d e s s a ......................... Przyj.
K i j ó w ..........................................................

9. 6
12.15

f f lO
8.30

wieczór
913

10. 2
10. 6
10.22

10 56

1 47 
9 3 

11 2

11 30 
11 45 
11 49

12.18

12.52
12.57

1.19

2.56

3. 2

3.38 

4 3

4 35

5.16
6.—

12.35 
952  
4.30 
5 —

6.55
10.25

5.36
5.44
547

6. 8* 
6.25*

6.41 
7. 6 
8.22

6.49

7.20
7.25
7.36*

7.55

8.37*
8.48
8.54
9 . i r
9.36*

10. 7
P oc . m iesz  
g ran iczny  

N r. 201 
■.ii.in.ki.
“ 10.27

10.44
p rze d  po i.

12.55 
8.45 

10. 9

p c3 "5
# S 3 j
0-3 ’* r3 JJ O
10.15
7.26 
rano 
7.59 
8. 4* 
8.30 

11.54 
11.57

4*

8.46

9.33

9.37

10.18'
10.28

11.26
11.29

I i  W

12.34

12.37

1.20
2.34
4.16
6.57

8.31
10.57
12.32

1.26

1.59*

2.54

3.3!

8. 5 
4. S 
2.55 
310

3.48

8.25
9.45

przed  pot.
10.46
10.52 
11.25

2.45 
6. 8

10. 8 
10.56 
11 3 
11.19 
U . 34 
11.48
11.52 
12.13 
12.28 
12.43
12.53 

1.40 
7.32 
543

11 15 
1. 8

4.55*

4.55*

5.28
5.33

7 2 
7. 8

8.22 
P oc . m iesz 
g ran iczn y  

N r. 203 
U l  l l l .k l .

8.42
859

wieczór
10.24
11.—
11.20

:§ § **
O) iS ® N O.

-  _  °  ST3 -d

11 —
18. 5 

6.52 
3. 4 
945

Poc. m ięsa 
N r. 9 
1 l l l .k l .

I.0. 7 
10.21 
10.36

II.15  
11.47

1214
1 19
310  
921  

1110 
12.39 

1 10 
1.29 
1.35

2 16 
2 31
3.10 
3.40 
358  
414  
445  
5 85 
5 52
6.10

Foc. m iesz 
g ran ic z n y  
N r. 201 

1.11. lll.kl.
10.27
10.44

p rzed  pot,

12.55 
8.45 

10, 9

9. 6
12.15

8.20 
9 50 

wieczór 
10.57 
11 5

19
37
50
.12
.17
42 
59 
10 
30 
54 
30
43 
10 
42

i:39 2 2!)
1.55 2.50
2 15 2.56
2.35 3.22
2 49 3.41
3. 5 4. 6

3.25 4 33
3.33 4 43-- —
3.59 5.18
— —

4.29 5.58
— —

4.50 6.2.9
— 7.55
— 5. 5

7.15 —
t ł o —
4.58 6.37
— —

5.21 7. 4
5.43 7.32
5.5-2 7.44
8.20 8.50
9.37 10.13

12 5 12.55
6.30 7.58
7.50 931
1.50 217
4.17 4.59
5.38 11 8
6.12 7.59
9 32 8.22•- —-
7.— 8.53
7 17 9.12
7 36 9.30

8.12 10.11
8.22 10.22
8.40 10.42
8.53* 10.57
9 7 11.13

10.46 1 2 .-
12. 2 12.30
— 1. 5
— 8.30

11.25-' 
1 21 
5.45 
8. 5

12.15
12.29 
12.49
1 4 
1.26 
1.53 
2. 7
2 15 

' 3.10
4.38 

1 1 . -
12.30 
2.40 
3.11 
3.30
3.39 
4.— 
4.22
4.39 
5.25
5.58 
6.17 
6.47 
7.33 
8.16
8.40
8.58

P oc . m iesz  
grar.iozny  
N r. 207 

1.11.1111.1'
9 18
9.35 

wieczór 
11.13 

6.37 
9. 4

O.IP®2 o S ° j
-5* ^
•s* * 3  i  

■fi* B

rano
s 6.12 

6.20 
8.30 

11.54 
11.57

6.24 
6.37 
6.57 
7.17 
7.35 
7.43 
8.13 
8.31 
8.5i 
9. 7

9.42

10.27
10.48
11.—
11.25
11.44
12. 8 17

i2 .3a 30

12.43

1.17 43

2. 1

2.32
t)0

2.42

8.11
3.38
3.50

4. 9 
4.32

5. 4 
5.23 
5.41

626  
6.37 
6.58 
7.14 
7.30 

wieczór

o -o

— J

: -a

Z K r a k o w a  d o  W i e l i c z k i

S t a c j e

14

Z e g a r  b u d a -p e s  
Kraków
Podgórze-Płaszów 

Pndgórze-Płaszów 
Oświęcim. . . 
Sucha . . . .  i 
Sucha . . . .  
Oświęcim . . 
Podgórze-Płaszów 

Podgórze-Płaszów . 
Bierzanów . . .

Lwó w. . . .  
Rzeszów . . . 
Biorzanów . .

Bierzanów . . .
Wieliczka

te ń s k i  
. Odj. 
• Br/yj.

Odj. 
. Przyj.

Odj.
M

. Przyj 
. Odj. 
. Przyj. 
. Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.

Pociąg Pociąg
mie­ mie­

szany szany
Nr. 50) Nr 503

I. II. i I. II. i
l ll .k l. IH .kl

przed pot
11.15
11.24

6.8
8.18

11.22
11.27
11.36

11.43
11.59

p rze d  pot

w nocy

11.24
11.33

11.35
11.44

11 54 
1210

Z W i e l i c z k i  d o  K r a j c o  w a

OJ
a_o

3

10

Z Krasnego do Brodów

03
s_o

3

S t a c y e

Pociąg 
mie­
szany 
Nr 101

Pociąg
mie­

szany

Puciąg
mie

Srany
Nr. 109 Nr. 107

I II. i 1. II. i I. II. i 
ll l.k l. ll l.k l. Ili. kl

Zegar pragski 
W i e d e ń  Odj

Zegar buda peszteński 
K r a k ó w ...........................  „
l w ó w ................................................  „
K r a s n e ............................................Przyj.

Podwołoczyska. . .  Odj.
K r a s n e ......................... Przyj.

Krasne (Rest.) 
Ożydów . . 
Zabłotce . .

Brody (Rest.) .

Odj.
11
11

Przyj.

Odj.
Radziwiłłów ......................................Przyj

Zegar petersburgski
Radziw iłłów ..........................................Odj.
K i j ń w .............................................P r z y j .

11.10
w ieczór 

9 13 
5.36 
6.41

ra-no
7.6
7.36
8.1
8.22

Po. mlek*, 
grfcnlc/oy.Nro. 801 

I .  I I .  l l l . k l .

8.25
p rze d  pot 
10.46 
11)7 
12 14 

5.56 
11.50 

w nocy 
119 
25  
2.43 
310  

w noev

9.2
9.25

przed  pot 

11.20 
10.9

8.20
w ieczór

10 57
12.15 
2.15 
6.45 
1.3 

po poł. 
3.10 
3.47 
4.17 
4.38 

po poł.

Z Jarosławia do Sokala

ao
5

10
18
29
37
44
54
62
75
81
87
96

106
114
127
130
137
142
151

t  a  c  y  e

Pociąg pociąg
mie­

szany 
Nr 401

Zegar pragski 
W i e d e ń  . . Odj.

Zegar buda-peszte.ński
■Iraków 
Ja ro s ław ......................

Podwołoczyska
Lwów......................
Jarosław . . . .

Jarosław (Rest.) .
f  Udnoga 4 

” (  Sokalska/,
Suroohów. . . ,
Bbnrówka . . . .  
Nowa grobla . . .
O leszyce .....................
Lubaczów
B a s / .n ia ......................
H oryn iec ......................
Werohrata . . . .  
Huta zielona . . .

Odj.
Przyj.

Odj.

Przyj.

Odj.

Rawa Ruska e
Zielona . . 
Uhnów • . , 
Korczów . . 
Bełz . . . ,
Żużel . . . . 
Ostrów . . .
Krystynopol . , 
S o k a l  (Rest.)

(Rest.) Przyj.
Odj.

Przyj.

mie­
szany 

Nr. 403j

L U . i L II. i 
l l l .k l . ll l.k l.

8-20
w ieczór

10.57
6.29
5.56
345
7.25

rano
7.55

8.21 
».47 
9 20 
9.51 

10.17 
10.46 
1120 
12. i 
12.22 
12.39 

149 
1.48 
2.29 
2 54
3.42 
3.53 
4.18
4.43 
5.5 !

£ 0 ju ł

11.10
, ieczór

9.13 
2 5 
5 20 

1026 
1 41 

w nocy 
3.15

342
4.9
444
5.16

5.44
6.13,3 
6.43'k 
7 .3 5 : 
7.43: 
8.—^  
8.15 £ 
8.391 
9.12—, 
9:67%

10.20 o
10.31T.
10.16 b 
11 16? 
i i  * 1
p rzed  poł

14

S t a c j e

pociąg °ociąg 
m'e- mie­

szany szany 
Nr 509 Ni 504

I. II. i 
n r.k ł.

I . I I  i 
III. kl.

Zegar buda-pes. 
Wieliczka . . .
Bierzanów . . . ,

Bierzanów . .
Rzeszów . . . ,
Lwów. . . . , 

Bierzanów . . . 
Podgórze-Płaszów . ,

Podgórze-Płaszów 
Qświęcim . . ,
Sucha. . . . , 
Sucha . . . .  
Oświęcim . . 
Podgórze-Płaszów 

Podgórze-Płaszów . 
Kraków
f  W  czasie , g d y "  po c iąg  

~  ' Lw ow a k u rsu j

teński 
■ ■ Odj
• ■ Przyj.

Odj. 
. . Przyj.

. . Odj.
. . Przyj.
. . Odi
, . Przyj.

Odj.

. Przyj, 
i . Odj.

. Przyj.
N r. 17 do

wieczór
6.55

9

7 14
7 23

3.15 
3.8 
6.39 
7 25 
7 35

rano 
5.46 
6 -  
6.37 

12.35 
71*01 
6.10 
6.19 
8.30 

11.54 
11.57

6.21
6.31

rano

Z Brodów do Krasnego

f-i
S t a c y e

Pociąg 
mie 

szany 
Nr. 1021 Nr. 110 » r. 108

Pociąg pociąg 
mie- mie 

szany szany

L II. i 
lll.k l.

I. II. i 
lll.k l.

I. II. i 
III. ki.

13
27
43

Zegar petersburgski 
H i.jA w  . . . . . .  Odj.
Radziwiłłów......................
B ro d y ....................................Przyj.

Zegar budu-peszteuski 
Brody (Rest.) . . . .  Odj. 
Zabłotce . . .
O ż y d ó w ...........................  ”
Krasne (Rest.) . . . Przyj.

K r a s n e .....................
Podwołoczyska . .

Krasne................................
L w ó w ...................................
Krakuw

Zeaar pragski 
W i e d e ń  . . .

Odj.
Przyj

Odj
Przyj.

Przyj

8.— 
6.52 
7 12

w ieczó r

7.8 
7 33 
8.— 
8.27

w ieczó r

8.52
10.6

6.48
rano420

w ieczó r

921 
9 58

10 38
11 10

w nocy 
12 39 

6.10 
12.15 

2 45 
2.33 

po poł. 
5 1 0

p rzed  pot

n  —
11.30 
12.3
12.30 

po poł.
2.40
8.58
1.28
3.30
510

rano
7.20

Z Sokala do Jarosławia

o
s

Pociąg
mie-

S t a c j e

Pociąg
mir

szany szany 
.łr 402 Nr.404

I. II. i 
lll.k l.

I. II. i
m .k i.

9
14
21
24
38
45
55
64
70
75
89
97

107
114
122
134
141
147
151

i  Odj.

Z “gar buda-peszteński 
S o k a l  ęRost.). . . Od;
Krystynopol.........................  „
O s t r ó w ........................... ........
Ż u ż e l ................................ ........
B « ł z ....................................... „
K o rczó w .................................. „
K l i n ó w ............................... „
Z i e l o n a .................................. „
Rawa ruska % (Rest.) f  P rz>J
Huta zielona
Werebrata .........................  „
H oryn iec ...................................
Basznia ..............................  „
Lubaczów . . . .  „
P ie s z y c e ........................... ........
Nowa g r o b l a ........................ .
B o b r ó w k a ..............................
Surochów........................... ........
Tar osław 0dnof 1 5Jarosław ^ Sokalska ) . - „
Jarosław (Rest.) . . . Przyj.

Ja ro s ław .......................... Odj.
L w ów ............................. Przyj.
Podwołoczyska . . .  „

Jaros’a w ................................Odj.
K r a k ó w ............................. Przyj.

Zegar pragski 
W i e d e ń  . . . .  Przyj.
i^\^2asi^gd^iocią^^r^^kursujo^

rano 
7.15 
7 47 
8. 6 
8.29 
8.53 
9.34 

10 3 
10.32 
10.54 
11.28 
11.47 
12. 7 
12.53 
1.17 
1.56 
2.22 
2.48 
3.23 
3.46

4.10
p o  p o i.

4.58 9. 7
6.10 
5 .-1  
938

w ieczór
7.—

po poł.

12. 3,g 
12.303 
12.48 s 
H C  
1.28 «

2.34J 
3. 3 - 
3.25"o 
3.415 
4 — £• 
4 24-| 
5.102 
ó.Slff 
6.13 
6.41 
7. 9 
745 
8 9

8.35

9.26
5.10
rano
7 20

Liczby wydatniejszym drukiem wskazują porę nocną od go­
dziny 6 wieczór do godziny 5 minut 59 rano.

Zegar Buda-Peszteński wyprzedza Pragski o 18, a Berliński 
o 23, minut, w porów naniu zaś z Petersburgskim spaźnia się o 45, 
a z Bukareszteńskim o 29 minut.

* Warunkowe zatrzymanie.
V

orf Stacya objadowa dla pociągu Nr. 4 we Lwowie, dla pocią­
gów Nr. 3, 5 i 6 w Dębicy, dla pociągów Nr. 7 i 8 w Krasncm 
I; dla pociągów Nr. 401 i 402 w Rawie ruskiej.

Pociągi pospieszne Nr. 1 i 2 tudzież pociągi kuryerskie Nr. 3 i 4 
kursują bez zmiany wagonów między Wiedniem a Podwołoczyskami.

Wagony sypialne kursują między Wiedniem i stacyą Podwoło­
czyska via Kraków przy pociągach kuryerskich Nr. 3 i 4.

Nie przyjmuje się odpowiedzialności za połączenia z pociągami 
kolei Obcych.

£
Qj
a
o

10
21
38
52
61
77
94

101
108
116
126
142

147
155
169
177
186
192

231
208
219
225
234
243
252
263
269
277
290

296
314
320
324

331
340
350
360
m
376
384
391
402
410
423
435
442
448
456

464
473
483
496
506
516
525
530

534

Z P o flw  o ł o  c z y  s k d o  K r a k o w a

S t a c j e

Pociąg 
puspis- 

s*ny 
Nr. 2

I i II. 
kl.

Pociąg 
kurier­

ski 
Nr 4

I . i l l
kl.

Pociąg 
mie­

szany 
Nr. Ib

I. II. 
iIII kl.

Zegar petersburski
K f j ń w ................................................. Odj.
J d t e s s a  ........................................ „
W ołoczyska............................... „
Podwu toczyska Przyj.

Zegar buaa-peszteński 
Podwołoczyska (Rest.) Odj. 
Bogdanówka-Kamionka . „
M ax y m ó w k a .........................  „
Borki w ie lk ie ..............................

Przyj.
Odj.Tainopol (Rest.) . .

Hłuboczek w ielk i. .
Jezierna . . . .
Z b o ró w .....................
Płuehów
Zarwanica . . .
Złoczów (Rest.) .
Kniażę . . . .
Krusne •  (Rest.) .

Krasne .
Brody . . .
Brody . . .
Krasne . . . 1 . . Przy,, 

Krasne . . . .  Odj.
K utkorz........................................„
Zadwórze . . . . . .  „
B arszezow ice.............................„
P o d b o re e ...........................  „.
Lwjw pod zamn. (Rest.) |

I . k ó w  •  (Rest.)
-5 Lwów . . . .

Przyj.
Odj.

P rz j '.
Odj.

Przyj.
Odj.

Czerniowce
Jassy . .
Galacz
Bukareszt
Bukareszt.
(iałacz
Jassy . .
Czerniowce
Lwów
Lwów
Stryj . .
Stryj . .
Lwów . .

Przyj.
Odj.

Przyj.
Przyj.

■Odj.

Przyj 
• Odj.
Przyj

. Odj. 
Przyj,

Oanoga i 
Sokalska/

Lwów
Z imnawoda-Rudno 
Mszana . . . .  
Kamienobrud . .
Gródek . . . 
Bodatycze . . 
Sądowa-W'sznia . 
Chorośnica . . 
Mościska .
Laska wola . .
Medyka
Przemyśl (Rnst.) 

Przemyśl . . 
Chyrów . .
Zagórz . . 
Legenye-Mihalyi 
Legenye-Mihalyi 
Zagoi z . . .
Chyrów . .
Przemyśl . . 

Przemyśl . . .  
Żurawica . . .
Radymno
Jarosław |
Jarosław (R est) .

Jarosław . .
Sokal . . .
Sokal . . .
Jarosław . .

i  irosław
Pełkinie . . . 
Przeworsk . . . 
Rogoźno . . .
Łańcut
Strazów ■ . . .
Rzeszów (Rest.) .
Rudna wielka 
Trzciana , . .
Sędziszów . . .
Ropczyce . . .
Dembica •  (Rest.)
Czarna . . . .  
Wałki
Wola Rzędzińska 
Tarnów (Rest.) . 

Tarnów . . 
Orłów . . .
Orłów . . .
Tarnów . . .

Tarnów 
Bogumiłowice 
Biadoliny . . . 
Słotwina . .

Odj.

Przyj 
. Odj. 
Przyj.

Odj.

Przyj. 
. Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.
Odj.

P rzy j.
Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.
Odj

Przyj.

Przyj. 
. Odj. 
Przyj. 
. Odj.

{Bochnia (Rest.)
Kłaj  ...........................
P o d łę ż e ...........................
Bierzanów . . . .  
Podgórze-Płaszów . .

Podgórze-Płaszów
Oświęcim . . .
Sueha ......................
Sucha ......................
Oświęcim . . . .
Podgórze-Płaszów . 

Podgórze-Płaszów . . • 
K r a k ó w  (Rest.) . .

Zegar Pragski
K . - a k ó w ......................
lV ie « I e ń

Zega~ Berliński 
W r o c ł a w

Przyj
Odj.

Przyj.
Odj.

Przyj.

B erlin

Odj.
V

Przyj.
Odj.

Przyj.

Odi.
Przyj.

Przyj.
na

Oświę­
cim

Pociąg 
mie­

szany 
Nr 8

Pociąg 
lokalny 

mieszań 
N>- 18

I. II. 
i III. kl.

I. II. 
i III. kl.

8 .— 7 .— 8.— 9.15
8.45 7.40 8.45 12.5
4.59 9.30 4.59 6.20
5.14 9.45 5.14 6.35

po pot. preed poi. po pot. rano
5.20 9.40 5.50 6.45
— — 6.1 S 7.8

5.49* — 6.50 7.41
6.12* — 7 31 8.18
6  3" 10.50 8. 8 8.53
6.38 10.53 S.2S 9.17
6.51 — 8.16 9,35
— — 9 2 9 10.22

7.34 — 10 8 11.4
— — 1 0 2 4 11.21

7.53* — —. 11.37
8. a 12.13 10.1*6 11.54
8 .10 12.16 11 2 12.4
_ — 11 21 12 34

8 4 4 12.49 11.50 1.3
— 3.10 1 19 3.10
_ 4.38 3.10 4.38

7 8 11 — 9 2 1 11.—
8.27 12.30 11 10 12.30
8.52 12,50 12.15 1 28
_ _ __ 1.38

9.11 _ 12 49 1.55
9 2 9 * — 1 2 3 2.22
_ — — ■ 2 41

9 52 — 2. S 3 . -
9.55 — 2 23 3.14

10. 6 1.55 2 4-5 3.30
10 4e — — —
12. 2 — — —

— — — —
— — — —
— — — —

1J — — — —
12. 5 — — 8.5

o .52 — _ 4.8
3  4 — 3.18 2 5 5
9 4 a — 8  1-5 3.1 U
— — 6.55 7 1 0
— — 10.25 9.34
— — 1 0 5 5 2.20
— — 2 1 0 4.15

1 0 2 6 2. 5

Poc. OSOt).
N r. 6  

1.U.lll.kl.
3 4 5 4.30

— — 3.58* 4.4S
— — 4 1 0 5.3
— — 4.26 5.21

1 1 1 7 2.49 4 8 8 5.39
— — — —

11.42* _ 5. 8 6 1 9
— — 5 2 2 6.34

12.10 3.36* 5 4 0 6.57
_ — — --
_ _ 6. 3 7 .2 6

12 47 4. 8 6.22 7 47— — 8.50 8 2 0
_ — 10.13 9 3 7_ __ 1-2 55 12.'5
_ _ 7.58 6.30
— — 9.31 —
— _ 2 47 —
— — 4 5 9 5.10
— — 6. 8 6.48

12 53 4.14 6.31 8.5
_ _ 6.4? 8  21
— — 7. 5 8 .50

_
1 4 1 4.57 7.25 9.18
3.15 7.55 —

11.38 _ 5. 5 —
— 7.15 .— 12.3
— 4.10 — 8 3 5

1.46 5 . - 7.33 9.26
— _ — —
— _ 7.57 9.58i . _

2.35 5.44* 8.29 10 40

2 5 7 6 5 8.54 11.12
3. 3 6. 8 9. 2 11.20
__ _ --
_ 9.26 11 53

3 3 9 9.46 1 2 1 9
— 1 0 .— 1 2 3 6

4 7 7. 6 10.20 12 59
4 1 2 7 9 10,50 1.4
4 .27* 11.11 1.30_ _

__ _
4 56 ‘ 7.51 11.43 2.14
5.17 1.40 2 3 4

12.24 7 32 8.30
5.43 7.43_ 11.15 l . l o

5  J 7.55 11.58 2.24
— 12.11 2 39
— 12.27 2.59

5  37 12.48 3 21
5.53 8 45 1. 8 3 44
5.57 8 46 1.16 3.50
— 1.34 4 1 0s

1 53 4 29
6.37 2.12 4 5 2— 2.20 5 .—_ © ^ - 3 31 _
— i

>-.!s 3 6.53 —

• a j  &S O H  £  H CO
_ *5 ^  3W o - c — _
— _ 2.25 5.2

6.48 9 3 Ś 2.33 5.10
rano wieczór po pol. rano
6.55 9 3 5 3 . - 5.40
4.20 5.10 7.20

2.84 — — 2.24

8.59 8 59

~Si

<nz3fc-<J
c occi

P—.
CrSi

1X3CO

7.40
7.58
8.14
8.34
8.53

>9.35
9.51

10.14

10.44
11.5

11.24
11.39
12.8

12.32

12.42

1.15

1.55

2.26
2.35

3.6
3.30
3.46

<4.8
4.16 
4.41

5.24

5.34 
5.49 
6 9  
6  30  
b 52

7.19
7.38
7.39  
8.7

3.15  
3 .8  
6  39  
8.12 
1 * 0  

wieczór 
9  35
i —

W i e d e ń  d n i a  1 5  m a j a  1 § N S . J e n e r a ln a  D y re k c y a



6 Kr. 125. N O W A  R E F O R M  A. Fraków 4 Czerwca 1885.

i, że za syna mego S t a n i ­
s ł a w a  długów płacić nie będę.

706 i  H e l e n a  B r a n d o w s k a .

D o  s p r z e d a n i a !  

pod korzystnemi warunkami

Dom gościnny w Krynicy,
składający się z 29 ubikac,,j kompletnie 
umeblowanych, położony vis-a-vis Zakła­
du kąpielowego. — Bliższej wiadomości 
udzieli każdego czasu F Biolikiewicz, 
agent handlowy w Krakowie, ul. Miko­

łajska Nr 10. 710 l  3

Realność
składająca się z dwóch domów, og.odu 
i łąki, jest z wolnej ręki do sprzedania 

w Czarnej Wsi za rogatką, Nr. 24. 
  702 1 3

Kandydat notaryainy
2 praktyką notaryalną i adwokacką, po­
szukuje umieszczenia. Łaskawe zg/usze- 
n .a  pod literam i J  B .  ptote restante 

Kadłów. 707 l  3

E k o n o m
mający BI lat, z trzynastoletnią praktyką, 
znakomity gospodarz, Morawiec, mo]ący 
chlubne świadectwa zarządzania w ięk­
szymi mająl kami w Moraw.e jakoteż w Ga­
licji, poszukuje posady na o rd y n ac ję  
od św. Jaua. — Listy uprasza pod adre­
sem: E .  O . poczta B ótrka via Lwów, 
Galicya. 706 l

Specyalny gatunek WINA austryackiego
sławnej firmy

J. Ir-timer i Syn w Wiedniu
Po troskliwym  doborze udało się nam, przy szezególnem uwzglę­

dnieniu stosunków  geograficznych a szczególnie klimatycznych, oraz 
przy stosownem, umiejętnem a czystem obchodzeniu się z winem, 
w okolicach austryacko-węgierskich, obfitujących w winnice, znaleść 
produkt, który nietylko co do smaku, ale i co do rozbioru chem icz­
nego może stanąć spokojnie obok wina francuskiego, a naw et prze­
wyższa o wiele poślednie w :na francuskie.

Drogo opłacane, wysoko szlachetne gatunid winorośli z okolic 
B ordeau i lub z nad Eenu nie dadzą się u nas nigdy zastąpić, jednak 
należy już ze stanow iska patryotycznego występow ać przeciw  oszu- 
kaństwu, które pośledniejsze wina francuskie w ątpliwego gatunku po­
daje za wino z Bordcaux i za ozdobę w ykw intnego stołu.

Nasze wino wprowadzamy w handel pod m arką 
hómer Monopol —  genre Bordeaux*

Romer Monopol —  yenre Cnablis 
i pozwalamy sobie zalecić je  wszystkim miłośnikom i znawcom do­
brego wina Bordeauz lub Ohablis dla porów nania.

Cena flaszki zlr. 1 40.
G łó w n y  sk ła d  w Handl u „pod P a lm ą 1

Antoniego Hawełki w Rynku.713 1

C e n y  u m i a r k o w a n e .

litera  eksportu lawy, te la ty  etc.
pod firmą:

Polsaa Spółka Handlowa w Hamburgu,
objął na własność p H ic f i .  S t a n i s ł a w  
B u r y ,  ł takowy nadal pod własna firmą w Al 

tonie prowadzić będzie.
Adres: 51. S .  B u r y ,  A l t o n a .

715 i 3

Od 24 czerwca potrzebuję miejsca jako

b o n a
Jestem zdrowa i silna, mam 27 lat, oochodzę 

z uczciwej rodziny włościańskiej z okol sy pod 
Wrocławiem na Śląska. Przez 2 Ma byłam kel­
nerką u p. Lukasa w Neusse. Następn.e słnzy- 
łam a p. Purzingera w Wrocławiu jako poko­
jówka do wszystkiego Ztąd za pośrednictwem 
biura wywiadowczego sprowadzono mnie do 
Krakowa, gdzie od 6 lat jeste n zajęta j iko 
bona w najznakomitszych domach szlacheckich 

Obowiązuję się kaidf powierzone mi dziecię 
polskie, mająeć 3 do 4 lat, tek wychowa,, iż 
już w dwu atach zapomni ..upalnie po polsku 
aż do sylab, za to zaś nietylko 'ozm iwi się 
z każdym niemeem jak najlepiej, ale saepiewa 
nicmieekie pmsenki i wygłosi nąjpięknie sze ba­
jeczki akcentem prawdziwie pruskim. Zresztą 
,estem nieposzlakowanie obyczajna i twarda ka 
toliczka. Łaskawe zgłoszenia proszę przesyłać 
franko pod adresem: M . S c h .  poczta Dai^wa 
pod Tarnow-m w Galicji 7C3 1 3

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem w la -  
m e j  destylacji, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą-

Konst Wiszmewsiego
127 17 52 w  B r a k  o w i e ,

gdzie również są do nabycia 
P e r f u n i f i r y e  f r a n c u s k i e  

i oryginalna W o d a  koiońska.

Nowu założona

D U K I E R  Tilh
pod firm ą:

l i . K l o b m i i i k i  i  N p.
Rynek g ł 1. 24 (obok Banku galicyjskiego) 

poleca w wielkim wyborze i codzień świeże cukry, ciasta i pecit- 
lours (herbatniki), jakoteż o każdej porze wyborne lody, kawę, cze­
koladę i herbatę. Wudki własnego wyrobu, likiery krajowe, francuskie 
i holenderskie, wina deserowe hiszpańskie i francuskie. W ielki wy 
bór paryskich bonbonicrek i pudełek kartonowych. Przyjm uje i punk­
tualnie wykonywa tak miejscowe jak  i zamiejscowe zamówienia na 
cukry, torty, lody , wszelkie artykuły w zakres cukierniczy wntiodzące. 

Czytelń— obficie zaopatrzona, w dzienniki polskie, niemieckie 
i fiancuskie.

■ I  Osobny salon dla palących, wm 690 2 3
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Świeże WODY mineralne
krajowe, czeskie i zagranicznie

2 świeżego czerpania
nadeszły

do handlu „pod Palmą"

ANTONIEGO HAWEŁK!
714 1
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fU ć la t l g łó w n y
wszelkich materyaiów budowlanych 

Romana Silberbacha
w  K ra k o w ie

poleca po cenach najtańszych . 
HortianG-Ceinent, wapno hydrauliczne kufsteinsF i, gips 
murarski, rzeźbiarski i do uprawy roli, Dlachę cynkową, 
tekturą czyli papę ogiuotrwaią i wszelkie w zakres budo­

w nictw a wchodzące ar tyku ły .  6 i 5 30

1f=

C e n y  A il i  ż  o  n  e . E

( V n y  u i i i i u r k o w u n e .

as 34 w ie l k i  z a p a s

s z t n e z e k  s u k n a ,
(3 — 4 metryj wszelkich koloróv. 
aa ubranie męskie przesyła na lą- 

ianij; sztuczka po złr 5
L. S to r c h  w  B e rn ie .

Rodzaj toiraru należy dokładnie ■okiw-ó. 
Próbki aa nadeałiniem 10 ot. mar ii.

M M ś U M M W B
N a  s e z o n  l e t n i .  0

Do M agazynu Mód a
A LEK SA N D RY  9

ZAMOYSKIEJ f
h K r a h u w i e .  0

Rynek główny, Sukiennice, 19, 49}
nade., ły

k a p e l u s z e  s ł o m k o w e  J
w wielkim wyborze

kwiaty paryzkie, pmra
po cenach umiarkowanych.

Praco mU l u k i
w y k o n y w a  o b s tu lu n k i w  ja k  n a j­
k ró tszy m  czasie  z w sze lk ą  ele- 

g an cy ą  i g u s te m .
3 9 3 (6  20

I

05

M e i » m e n t a c y a

i
(B iir g e r lie h e s  Brauhaus)

J ó z e f  - f . a p o p o r t
w  l i r a U o w l e .  R y n e k  4 3 ,

zawiadamia P  T. Publiczność, że sprzedaje
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w b u t e l k a c h

ł/4 litis  po 8 centów
ł/» . .  16 „
*/, , „ 32  „ 63S 7

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat 
Zamówienia z prowincyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5 , 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

is

<9

1 F e n y  as u  i a5 o n e. ■

B I  D A P E S T ,  A n d r A s s y s t r a s s e  4 3 .

•*: V" •.

C K UPRZYW,LEJ0WANA FABRYKA BIELIZNY

M. tłeyera i  S p ó łki
09* S u k i e n n i c e  Nro 18-14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P  Maryi,
poleca swój w ielu  skład bielizny dla łan ',w , Dam i sieci, zrol loaej a najlepszego ga­
tunku płótna i szirtisgu; także w uik . skład płótna, biel.zny stołowe,, ręczników, chustek 

do nosa i gzirtingu w każdjj jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach,
■ a  C e n n i k  —

• a i U Z i f j B c I  ^

0 G 0 0 0 O C 0 0 0 0

Cieplice Trenczynskie
n r W i g r z e c h, 30 minu‘ od ntacyi ko­
lei. T ęp a  Trenczyn - Tepiitz. T e r m y
t* i» r< -za n e  o d  2 s " -  o 2 °  I ł . j  naj­
skuteczniejsze w cierpieniach gośćcowy :h, 
artrytysznych, nerwobólach i t. d. Zakład, 
wygodnrr urządzony, leży w | ysziiej do­
linie Małych Karpat, Pobyt przyjemny i 
tam. Początek sezonu 1 maja Z K r a ­
k o w a  przez Trzebinię, (Jderoerg, Sillein, 
Tepia i lu  z a k ł a d u  9  g o d z i n  d r o ­
g i .  Na większych stacjach bilety tam i 
-apowrót o 33% tańsze. Podręcznik in- 
fors i. D r . F i l i p k i e w i c z a  we w.zys, - 
kich księgarniach. Broszury i wyjaśnieuia 
udziela n . żądanie bezpłatnie 
417 12 20 Książęcy zarząd kąpwiowy
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Kołnierzyki męskie damskie w doskonałym 
gatunku za */* tuzina z«r, 120 di 150.

Mi-nkiety męskie i lam ta 6 par złr 1‘80 do 2.
‘/. tuzina lnianych chustek do nosa ct. in), 

1-20, 1-40, 1 70 lo 4 złr.
V, tuzina prawdz. francd.kk.ili uatystuwjch 

chustek io  nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
V, tuzina angiels. batyst chustek do no^a 

z najmodniej!*, brzegami w różnych kolo­
rach cL 60, zł. 1, 1 20 do 3

1 sztuk i (37 łok-- albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. b50, 7-bO, 9, 10 i lz .

1 sztuka (37 lok. «ibo z 3 '„  m.) ■/« i */» sz*%- 
skiego plótnń złr 10, 11 50, 12, 12 50, 13, 
(4 i 16.

1 sztuka (68 ł. albo 30 m.j K  holend. weby 
zł. 21. 23, 25. 28, 80, 37, 42 i 50.

1 sztuk i (63 ł. albo 42 m.) */, i ‘/4 prawdzi­
wego 'U d b u rk i go płatna w najlepszym 
gatunku od u  22 do 60.

1 uzln ręczników lnianych od złr 4 do 12 złr.
1 dztuka lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez izwu od złr 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ci za meir.
Serw tty rożnej wielkości od */4 do 10/4 i *% 

jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia su łu  na 6 do A  

osób, w jbór i gromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koozule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złi • 3 80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdebmejszn złr. 1 20, z fia 

ftowan. szlarkami złr 180, 2 10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkio złr. 160 i 1-75..
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr 

2-50 i 2 75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z< 160 do 2, z dobregu szy­
fonu złr 2 50 do 3 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3‘50. 3 75,4 i 5.
Spódnice z irenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9.
8pndn.ce z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdoune okładane piką złr 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szytonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1 50, 

z wstawkami haft m. od złr. 3 25 do 8 50 
z barchanu gładkie złr, 1-20, 1-75 i i 9o!

Haft. ozdob, lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzki

Z najlepszegu angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 150 2, 
2-50, 2 75 i S

Z dobrego płótna i umburskiegc albo holend. 
złr, 2 80, 3-50 i 4.

daicsony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

zlr. 125  do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od P60 do 2 50.

Koszule jamsille.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr ,-85.
Z dobregt holenderskiego aibo rumburskiego 

płótna z listwą na przndzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-5n do 3 20,

Wielki wybór pończoch aamskich białych kolorowych, jakotei muzkioh skarpetek w ró
żnych gatunkach i kolorach-.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręcz, się, co filę me podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą ual iżytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest ssorą i rzetelna, i ze aaszeceny

408 4 10 beZ ŁuuturcI Z wysokim „zacunkiem

F i l i a :  3 1 .  B E Y E R A  i  f i  p o l k i .
Skiad fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Jaryi.
Są w zapasie oałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.'

I Magazyn bławatny i konfekcyj damsk ch
S J .  S O B O L E W S K I k l O O
i ł| w K rakow i o,

poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w WAłnie, jedwa- 
biacn, aksamitach i materyałach do prania,

II oraz gotowe 
suknie, paletoty, płaszczyki, rotundy, okrycia i żakiety.

P łaszczyki dla panien w wieku od 8 do 16 lat.
HorouKi wełniane ręcznej roboty.

Z a m ó w i e n i a  przyjm uje i wykończa podług modeli fran cui>i.Ł'b w wta- 
« snej pracowni. 492 10 ?

i l 1̂ *  Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. **^Qf

Pracownia Kamiemai ska
FABIANA H0CHSTIMA
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w K r a k o w ie ,  u lic a  6. G e r t ru d y
zaopatrzona jest w

N A <i  R O D K I
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu' wykanane 

w rożnych cenach poocząwszy od zlr 20.
P n y im u ie  się również zamówienia w edług nadesłanych 
rysunków  na r o b o t y  » r « b I t e k t o n i c z n e  z piasko­
w o uh wapieńca własnych łumow i na p o s a d z k i  

różnooarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe
€ V n v  z i i » e * u i® z n i ż o n e

J  411 18 40

«. 3
i  i
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C e n y  z n i ż o n e !  

m a g a z y n

HENRYKA SCHWARZA
w  K r a k o w i e

ulica Grodzka 13
ma zaszczyt podać do wiadomości, 
że z dniem 15 kw ietnia rozpoczął

s p r z e d a ż  P ł ó c i e n

k o m i s o w y c i i
z fabryk L angerow skich

Wodłu/ nowego z n i ż o n e g o  cenni a
Cennik na zadanie bezpłatnie.

454 S  8

’  D o  K u p i e n i a !

H a n d e l k o lo n ia ln y  i W in
istniejący od lat 30 w jednej z najruch­

liwszych dzielnie miasta, jest 
do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziel F. Bmlikie- 
wicz, agent handlowy w Krakowie, ul.

Mikołajska Nr. 10. 673 3 3

Maszyny i narzędzia rolnicze szwaj- 
carskiepo wyrobu sprzedaje po n&jr- 

miarkowańszych cenach
•I 1 5 . P r i l w e r

w Krakowie, ul. Grodzka, ó&.
574 7 12

M u s i ?
w pov.iećie 
wielickim , 
13 kim. od

■ ■ '- w l
kim. od Wieliczki stacy' kolei odległa na ro- 

ścińcu z Wieliczki do Dobczyc nruwadzącym 
w prześlicznem połużeiuii leżąca, mająca obszaru 
170 morgów zaokrąglonego grurtu  w położe.uu 
południowetn, gospodarstwc - płodozniienne, bu­
dynki w dobrym stanie, prawo propinacji jest 
wraz z kompletuym inwentarzem żywym i ar 
twym z wolnej ręki z n r iu  <lo s p r z e a a -  
1UA Bliższych wiadomości ądi da Agcrcy^ dla 
Roluikow S. Mlkuokiego V  Kraao4fe. 40110 ?

Dr. Kretowicz
ordynuje jak  w latach poprzednich

w Karlsbadzie,
K aiserstrasse, Stadt W arschau.

603 3 6

B o  s p i - z e d u n i a

" W  ±  ś
w powiecie rzeszowskim. Obszar 805 
morgów Budynki murowane, z inw en­
tarzem martwym i żywym. Bliższe szcze­
góły u właściciela p d adresem ,S. Z .

poczta Niebylec. 643 2 4

Urządzenie sklepowe
b ard zo  ta n io

do s p r z e d a n i a .
Wiadomość przy ul. Floryańskicj Nr. 9 

w sklepie jubilerskim
JE . J ,  I T S € H .

657 2 3

Nowo otworzona pratnia
podejmuje się prania wszelkich koronek 
i robótek ręcznych, punktualnie w ozna­
czonym czasie, z przesyłką lub bez prze­
syłki, po cenach bardzo p rzy sięp p y h .

S t a n i s ł a w a  F i l a e s k a ,
ulica Garbarska Ni, 10 w podworeu, 

66S 1 3  za hotelem Krairowukim.

~ CUKIERNIA
J a n a  E r t i s a

uh Floryańska Nr. 33, poszukuie prak­
tykanta zamiejscowego od lat l i — la  

z uczciwych rodziców. 674 2 ;

Z Szczawnicy.
Juk lat poprzednich, tak i na te i  

sezon zaopatrzyłam moją k s i ę g a r n i ę  
i  w y p o ż y c z a l n i ę  w najnowsze 
wyborowe ozima.
664 2 3 Felicya Gawrońska.

Młodzieniec
wlndający języziem polskim i niem iec­
kim, znaidzie umioszczenie jako p r a k ­
t y k a n t  w kantorze Generalnej Agen 
cvi The Singer M unufactunng Co G. 
Neidlinger, Kraków, ul. Floryańska 34 . 

678 i  3

Ważne dla PP. P. T
Kupców i Subjektów!

Fośredm czę w umieszczaniu Judzi han­
dlowych we wszelkich gałęziach tego 
zawodu.

F e l i k s  B i e l i k i e w i c z ,
691 2 3 Kraków, uh Mikofajskc N r 10,

Potrzebnym jest zaraz subjekt handlo 
wy do ekspedycyi w dvstylarui, — 

dwóch uczniów do handlu kolonialnego 
i papierowego. — W iadomość u p. F 
BieiiKibWicza, Ul: Mikoła ska N r. 10 

692 2 3 '

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom  Nr. 23, 
polec- swój bogato zaopatrzony skład 
towarów biawatnyi-hj materyj jedwa­
bnych ezaruyth  i kolorowych, aksami­
tów lyońskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta­
kowe po cenach' fabrycznych częściowo 

- hurtownie.
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publiczności, zostaje z szacunkiem 
597 8 25 B a w  I d  B u c h n e r .
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Udziela się początków

jfth fraicDsHep i muzyki
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Ł o b z o w s k a  iN r. 2 .  w pułudnie 
ub wieczór a K ,  T .  2393 3

Z d ru ia ru i /w-4i£  wej w  Krakowie. Udpow iadiialny u n ^d o A  drakam i; A . S*t j*w4iu


